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P r e f l H i i e r a t a

m l e j s c o l s  a

m iesięcznie bez dostawy  
mieslecznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I m iesiecgale z przesyłka pocztowa  
8.30 I

Za granica 7.00 Zl.

3.30

Dobra odpowiedź.
Ogłoszona' dzisiaj mowa para not 

bota litewska i1 odpowiedź polska — w  spra­
n ie  metod dalszych rokowań polsko litew ­
skich stanowi wiprawidlzie epizod, miewno- 
szący nowych szczegółów do tem atu, o  któ- 
re chodzi, ale w  traktowaniu spraw y przez 
'°bie strony i we formie użytej przez; nie 
ie,st bardzo- eharaikteirystycznia i ziaslnguje 
!ia uwagę:

Nota litewska., jak zawsze;, chw yta się 
adwokackich kroczków, aiby przedłużyć ro ­
kowania i wywinąć się z kora-eezinoś-ci p ro­
wadzenia ich w  'Ciziasie obrad genewskich, 
a  więc niejako w  oczach i pod; kontrolą 
Przedstawicieli zebranych tam państw.

Obiekcie litewskie, wyszukane zostały 
w  sposób bardzo moiziolmy, nie robią poważ- 
ll®Ko w rażenia i św iadczą o  wielkim kłopo- 
cte> w którym  analeźli się autorzy nloty1.

Szczegóły, na które, powołuje się p. 
Waldemaras1 i które, jego. zdaniem, mają u- 
triiKdiniaić kontynuowanie rokowań, mających 
tak wielkie znaczenie dla komsolidlacji sto­
sunków na Wschodzie, są  naprawdę -bardzo 
Podrzędne. W .domowym, niieliteirackiim s-ty- 
kj mówi się w  tym wypadku, o  „czepianiu 
się”, w tylm wypaidku zresztą i w tych. dro­
biazg ach zupełnie bezpodistawmym. W  spra­
wie dla obu państw i  dla świata; tak w-ażnej 
adwokacka nota litewska obraca się w  ra­
mach prolcedUiry. W iem y  dobrze, że krocz­
ków proceduralnych chwyta się zastępca 
Strony, która nie ma widoków _ wygrania 
Sprawy i dlatego1 stara się możliwie prze­
dłużyć proce®.

Odpowiedź polska, choć z konieczności 
obracać się musi w  ram ach wyznaczonych 
jej przez notę litewską, ułożona została w 
sposób bairdlzio- szczęśliw y tak, że z  poza 
sporu formalności wyłania; się całokształt 
spraw y i gotowość Polski dlo rzeczowego, 
ożyw ianego najlepszą wolą prowadzenia ro­
kowań bez, względu na przeszkody, staw ia­
ne ze strony przeciwnej. P rzeszkody te  od­
powiedź polska usuw a i rozwiewa w  sposób
niezwykle cierpliwy, wyrozum iały i skute­
czny.

P. Minister Zaleski, jako, przewodniczą- 
cy  delegacji polskiej tłumaczy więc p. W al- 
dema,rasowi, dlaczego p. .Hołówko upiraw- 
diony był dp podpisania no ty  z, 31 lipca br. 
w  oharakterze zastępcy p^w-o-dlm-cizącego 
^  'Czasie inieobecnolści samego Ministra.

Zbicie zarzutu litewskiego,, jakoby pro­
wadzenie rdkowań polsko- - litewskich w  
Genewie, rów-moczieśmie z obradami Ligi- Na­
rodów, było- Zlbyt uciążliwe dla przedstaw i- 
Cle]j litewskich, dokonane zostało; ze subtel- 
n4, bardzo uprzejmą ironią. P . Zaleski p,rz-y- 
^o-mina p. W aldem ar as-owii, że Polska jest 
nietyliko człortki-em Ligi, .ale i i-ej Rady, a

-jej przedstawicielie chyba będlą bardziej 
Zaięci od litewskich, k tórzy1 (będą uczestni­
czyli zasadniczo, ty lko  w  obradach Ogólne­
go- zgromadzenia. W reszcie oo-ta polska pod- 

reśla^ znów w  spo-sób bardzo delikatny! ka- 
b rys litewski, według -którego, Królewiec ma 
być bardziej diogodnem miejscem rokowań 
0d  Genewy.

I w  tern miejscu, po; zbiciu w szystkich 
litewskich zarzutów, nota polska Czyni krok 

‘W dający. Sens jej konkluzji jest ten: Nie 
de racji, upieracie się p rzy  głupstwach, 

a]c  my dla dobra spraw y godzimy się na 
Wa'sz,ę życzenia. Rezygnujemy z Genewy. 
Wykuwania- mogą -się odbyć w Królewcu, i 
0 Mogą się zaraz  rozpocząć.

T a  ustępliwość polska jest najdotkliw- 
ciosem, k tó ry  można było zadać 

cgocjatoroui litewskim. Litw-ini rozmyślnie 
Sfomadżą najrozmaitsze przeszkody na dro- 

Ze rokowań i bardzo byliby z1 teigo zado- 
ol.eni., gdyby około każdej z  nich wywiązał

spór możliwie długo trwający.

Marszałek Piłsudski
przejechał wczoraj przez Lwów w drodze do RumunjL

Warszawa, 19 sierpnia. (PAT). W nie­
dzielę dnia 19 b. m. rano odjechał do Ru- 
munji M arszałek Piłsudski. Odjeżdżającego 
Pana M arszałka żegnali na dworcu obecni 
w Warszawie członkowie Rządu z zastępcą 
P rezesa Rady Ministrów M inistrem Skarbu 
Czechowiczem i Minisrrem spraw zagrani­
cznych Augustem  Zaleskim na czele, szef 
sztabu generalnego gen. P iskyr, kom endant 
miasta pułk. Jur- Gorzechodteki oraz szereg 
wyższych urzędników. P'anu Marszałkowi 
towarzyszy w podróży szef Gabinetu Mini­
stra spraw wojskowych pułk. Beck oraz le­
karz przyboczny pułk. dr. W ojczyński.

Lwów, 19 sierpnia. (PAT). Dziś o g. 
18’55 przybył z Warszawy pociąg pospie­
szny, którym jechał Pan M arszałek P iłsud­
ski. Na dworcu zjawili się przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych. Przez cały 
czas postoju pociągu Pan M arszałek nie 
opuścił swej salonki. O godz. 19-25 pociąg 
ruszył w dalszą drogę do Rumunji.

Stanisław ów , 19 sierpnia. (PAT). Dziś 
o godz. 22 przejeżdżał przez Stanisławów 
w drodze do Rumunji Pan M arszałek Pił­

sudski. Na dworcu zjawili się przedstaw i­
ciele władz. W czasie postoju  pociągu na 
stacji Pan M arszałek nie opuścił wagonu 
salonowego. O godz. 22-50 pociąg ruszył 
w dalszą drogę ku granicy.

Sniatyn, 20 sierpnia. (AW). Pociąg 
idący z Warszawy na Rozwadów-Lwów- 
Stanisławów, wiozący Marszałka P iłsud­
skiego, przybył tu około 24-tej. Na dwo­
rzec przybyli wojewódzki szef bezpieczeń­
stwa, rumuński attache wojskowy oraz 2 
delegatów poselstw a polskiego z Rumunji, 
radca Jeleński i Rogalski. Po krótkim po­
stoju pociąg ruszył przez granicę do Czer- 
niowiec.

Bukareszt, 20 sierpnia. (AW). Czynio­
ne są przygotowania do przyjęcia M arszał­
ka Piłsudskiego w Targoviste. Powita tam 
Marszałka rumuński m inister spraw wojsko­
wych oraz prefekt miasta. Do Targoviste 
przybędzie również poseł polski w Bukare­
szcie Szembek. Pobyt M arszałka w Targo- 
viste potrwa około 2 tygodni, przyczem 
kilka ostatnich dni M arszałek przebędzie w 
Bukareszcie, gdzie złoży oficjalne wizyty.

D elegacja Targów  W schodnich
wyjeżdża do Para Prezydenta Rzeczypospolitej.
Lwów, 20 sierpnia. (AW). Celem za­

proszenia do wzięcia udziału w uroczysto­
ści otwarcia tegorocznych Targów W scho­
dnich, które nastąpić ma 2 września w po­
łudnie, P. P rezydenta Rzplitej i w szystkich

Ministrów, udają się dziś wieczorem do 
Warszawy Komisarz rządu p. Strzelecki i dr. 
Rucker, w iceprezydent Izby przemysłowej 
i handlowej i prezes obywatelskiego komi­
tetu  dla popierania Targów W schodnich.

-Ol-

Niesłychany wyrok sowiecki
36 osób skazanych na karę śmierci.

Moskwa, 20 sierpnia1. (AW .) Sąd] naj­
w yższy Ukrainy sowieckiej wyidiał w  C har­
kowie wyr-oik w -drugi-e-j aferze oskarżania 
o sa-bo-taż pracowników przemysłu! węglo­
wego w  Zagłębiu D-omieckiem. Wy-ro-k nie­

słychany naw et w  dziejach sądownictwa 
s-owieckiego skazuje na karę śmierci 36 p ra­
cowników „-Domuigla” z  64-Ietai.m inżynie­
rem  Kalcziudiowym na czele.

„GERMANIA” O DZIELE MINISTRA 
KWIATKOWSKIEGO.

Berlin, 18 sierpnia. -Centrowa- „Germ a­
nia” zamieszcza dzisiaj na naczielnem miej­
scu  artykuł swego korespondenta -gdańskie­
go ó  Gdańsku) -i Gdyni. Artykuł tein zaczyna 
isię o,d -stwierdź,einla faktu, że każdy, k tóry  
widział rozw ój przystowio-nej goispodarki- 
Pols-ki na b. terenach- Plolsiki w  Prusiech mu- 
isi zd  zdumieniem podziwiać wyini-ki (prac 
Polski n a  -terenie Odymi wykazujące szeroką 
myśl i niezwykłą planowość. Jeżeli gdzie­
kolwiek możnia zasł-oiSiO-wać często naduży­
wane określenie -o am-eiry-kańskiem -tempie 
pra-cy, to  - chyba właśnie, w, tym  naijmłiod- 
i&zym ’ porcie kontynentu, k tó ry  w ystaw ia 
dobre świadectwo .zdolności do pracy 30- 
m-ilijomoiwego narodu polskiego-. Byłoby to 
w szystko w porządku — pisze k-oresspon- 
idieirat gdański „Germanii”, gdyby teig-o- obra­
zu nie zaciemniała, groźba- u tra ty  w pływ ów  
niemieckich nad miastem Gdańskiem. A rty­

kuł podnosi bowiem, że  Gdynia poważnie 
zaiszikoldlzić miolżiei Gdańskowi, gdyż Rolska, 
m a w-sizyistk-ie a tu ty  w  ręku w  w,afce z 
Gdańskiem, iakoteź, m-ożnoiść dumpingu han­
dlowego i przywileje dla firm -osiedlających 
się w Gdyni w yrażające się w formie zwol- 
mieni-a ich od! podatków  -na przeciąg 10 lat, 
urnowy, z  towanzysitwa-mlil okręto-wemi itd. 
Gdańsk błroinić się nie rn-oże, bo  wiszelkie 
ak ty  skierowanie przeciwko. Gdyn-i z-do-l-ny 
jest uniemożliwić s-wem veto polski członek 
R ady Portowej. Artykuł kończy si-ę oświad­
cz, aniem, że dobrze wie,dzian-o- w  W ersalu 
co  czyniolno, gdy oddzielano Gdańsk od Nie- 
mi-eic, czyniąc go  pozornie- -mi-ezależinym a  w  
rzeczywistości! zależnym  gospodlarczo od 
Polski. Wiedza-ano fcoń-cizy dziennik, że 
Gdańsk w  -sprawie ©o-spodiairczego. rozwo-ju 
muisi pozostać zw iązany a  'Polską, po-di 
wizględlem zaś kulturalnym  jest i pozo-stanie 
niemieckim.

Ceny ogłoszeń: Z a 1 w iersz  m ilim etrow y
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw y k ły ch  (za tekstem ) 15 g r.; za  1 w iersz  mili­
m e tro w y  l sz-paltowy (szerokości 70 m/m) w1 na- 
desłanem  i nekrologii 40 g r.; w kronice, re p e r ­
tuarze , na s tro n ach  tek s tow ych , -w dziale go­
spodarczym  i paski- na  stron icach  tekstow ych  
60 g r.; po krom ce 50 g r .; n a  1-szej (pod nag łów ­
kiem) 80 g r.; drobne og łoszen ia  z a  sło w o  10 gr.; 
drobne og łoszen ia  kupn-01 i sp rzedaż  za  słow o 
15 gr. C ala s tro n a : og ło szen iow a 400 zł., tfcksto- 
w a 600 zł., p ierw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zl.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

SPRAWA IRAK I ATU HANDLOWEGO 
Z RZESZĄ W OŚWIETLENIU NIEMIEC 

KIEM.
Berlin, 19 sierpnia. (PAT.). „Bórsen-Ku-

rier” zamieszcza w stępny artykuł, poświę­
cony sprawie handlowej umowy polskoi-nie- 
mieckiej. Autor artykułu wychodzi z założe­
nia, że wojna celna polsko-niemiecka w  dal­
szym ciągu w yrządza tylko szkody -obu stro­
nom, polskiej i niemieckiej. Powołując się 
dalej na rozmowę z drem Adamkiewiczem w  
M inisterstwie spraw  zagranicznych, kores­
pondent „Bórsen Kuriera" stw ierdza, że je­
śli teza polska, iż trak ta t handlowy powinien 
przynieść obu stronom korzyści znajdzie 
praktyczne zastosow anie przy  rokowaniach, 
to owe rokowania powinny doprowadzić do 
pomyślnego końca. Pew ną trudność stano tv» 
fakt, że Niemcy muszą przy rokowaniach żą­
dać dużej ilości ustępstw  w  pozycjach ta ry ­
fowych, podczas gdy ze strony polskiej w y ­
suwane są żądania w  niewielu tylko spra­
wach, ale zato -tern większe. Główną trudno­
ścią jest zdaniem autora artykułu nieufność, 
istniejąca m iędzy Polską i Niemcami. Nieuf­
ność ta odgryw ała poważną rolę we( w szyst­
kich dotychczasowych rokowaniach polsko- 
niemieckich. Ten brak zaufania w  stosunkach 
polsko-niemieckich kosztował obie strony 
wiele milionów złotych i m arek w  ciągu 10 
lat. Oba kraje powinny starać się o usunię­
cie i przezwyciężenie tej nieufności, ponie­
w aż nie m ogą sobie pozw olić  na tak koszto­
wne straty .

UTWORZENIE CENTR. BIURA SPRZEDA­
ŻY PRODUKTÓW ROPNYCH WE 

LWOWIE.
Warszawa, 20 sierpnia. (AW). Wczoraj

0 godzinie 10-tej wieczorem zakończyły się 
3-dniowe obrady przedstawicieli rafineryj 
naftowych pod przewodnictwem prof. Piłata, 
mające na celu utworzenie Centralnego Biu­
ra Sprzedaży hurtownej benzyny, nafty
1 olejów mineralnych. Biuro to rozpocznie 
swą działalność od 1 września b. r. i mie­
ścić się będzie przy Syndykacie Przem ysłu 
Naftowego we Lwowie. Z chwilą utworzenia 
biura sprzedaż hurtowna poszczególnym  ra- 
finerjom zostanie odjęta, poszczególne rafi- 
nerje uskuteczniać będą mogły tylko sprze­
daż detajliczną ze swych składów prowin­
cjonalnych.

IV. NARODOWE ZAWODY STRZELECKIE.
Toruń, 19 sierpnia. (PAT). W dniu 

dzisiejszym o godz. 16 odbyło się uroczy­
ste otwarcie IV. Narodowych Zawodów 
Strzeleckich. Otwarcia dokonał dowódca 
O. K. VIII gen. Berbecki, w obecności 
przedstawicieli władz, członków kom itetu, 
zawodników i licznie zgromadzonej publi­
czności. Gen. Berbecki wygłosił przem ówie­
nie, życząc zawodnikom w imieniu Pana 
Prezydenta Rzplitej jako protektora zawo­
dów, osiągnięcia jaknajlepszych wyników. 
Podobne życzenia złożył również gen. Ber­
becki w imieniu Ministra Spraw W ojsko­
wych Marszałka Piłsudskiego. Po wykona­
niu przez chór hymnu narodowego wznie­
siono okrzyk na cześć Pana Prezydenta 
Rzplitej i M arszałka Piłsudskiego. Po prze­
mówieniach przedstawicieli miejscowych 
władz, odbyło się na Strzelnicy przyjęcie 
wydane przez kom itet Zawodów i Magi­
strat m. Torunia.

Polska, przyjmując formalne życzenia 
litewskie, przekreśla traiz1 jeszcze zasadniczą 
taktykę obstmikayijną prowadzoną przez 
-Koiwm-o-. W1 przededniu ; obTraidi genewskich 
zapraszai Litwę raz jeszcze do stołu roko­
wań merytorycznych, demaskując jej zarrtia-

ry i  każe jej ponieść za nie odpowiedział- 
n-oiść w  obliczu opin-ii- światowej.

I dlateig-o- mamy -pieł-nejip-owody po temu 
aiby ostatnią notę -polską nazwać do-brą 
zręczna \ -sz-częśliwą.

PRCTEST.
W iedeń, 19 sierpnia. (PAT). „Arbeiter 

Z tg.“ ogłasza oświadczenie socjal-demokra- 
tycznego Związku weterynarzy, którzy pro­
testu ją przeciwko nadużywaniu wiedzy we­
terynaryjnej dla celów handlowo-politycz- 
nych. Związek oświadcza, iż nie jest praw­
dą, jakoby istniało niebezpieczeństwo za
wleczenia zaiaźliwych chorób świńskich z 
z Polski do Austrji.
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12.000 DOLARÓW NA NOWY LOT 
IDZIKOWSKIEGO I KUBALI.

Nowy Jork, 19 sierpnia. (PAT). Na 
Olbrzymim m eetingu polskim w N. Jorku 
w szystkie wielkie organizacje polskie w 
Am eryce oświadczają gotow ość w spółpracy 
przy przygotowaniu nowego lotu trans­
atlantyckiego majorów Idzikowskiego i Ku­
bali. Na meetingu obecny był w iceprezy­
den t miasta W arszawy Borzęcki. W śród ol­
brzymiego entuzjazm u uchwalono przezna­
czyć natychm iast 12.000 dolarów na przy­
gotowanie lotu i zawiadomić o tej uchwale 
lotników polskich przebywających w Paryżu.

POLSKIE HYDROPLANY W KOPEN­
HADZE.

Kopenhaga, 19 sierpnia. (PAT). Wczo- 
jaj przybyła z Pucka do Kopenhagi eska­
dra hydroplanów polskich pod przewodnic­
twem komandora Trzaski-Durskiego. Eska­
dra ta przybyła z rewizytą do marynarki 
duńskiej. Goście polscy byli przyjmowani 
oficjalnie przez duńskie m inisterstw o mary- 
narKi. Z ramienia poselstw a polskiego char­
ge d’affaires Bolesław Leitgeber podejm o­
wał oficerów polskich i duńskich w salo­
nach Yacht-Klubu.

Nota litewska i odpowiedź polska.

GRECKA GORĄCZKA PRZEDWYBORCZA.
Ateny, 19 sierpnia. (PAT). Po wygło- 

szonem wczoraj przez Venizelosa przem ó­
wieniu, w którem oświadczył on. że nie 
pragnie on wojny lecz uzdrowienia wewnę­
trznego kraju, liczny tłum ruszył pochodem  
przed dom, w którym  mieści się siedziba 
pangalistów. Pangalos i jego przyjaciele za­
częli strzelać do tłumu, przyczem 5 osób 
odniosło rany.

WYBORY W ALBANJI.
Wiedeń, 19 sierpnia. (PAT.) Dzienniki 

donoszą z: Tirany, że w ybory  do; Zgroma­
dzenia Narodowego przeszły  w  całe) Albanii 
-spokojnie. W szędzie zw yciężyła lista rzą­
dowa*

NOTA WŁOSKA DO S. H. S.
Rzym, 19 sierpnia1 (PAT.) W  skutek 

ostatnich incydentów  w  Jugosławii poseł 
■włoski w Białogroidizie złożył w  miniiister- 
istwie spraw  zagranicznych notę protestacyj­
ną, zw racającą zarazem  uwagę na  ośw iad­
czenia niektórych dzienników serbskich, 
przedstaw iających ratyfikację konwencji w 
Nettu no jako1 szkodliwą dla gospodarczego 
•rozwoju państwa.

DOCHODOWY BILANS OLIMPJADY.
W arszawa, 19 sierpnia. (AW). W edług 

ostatecznych obliczeń koszty zorganizowa­
nia letnich igrzysk olimpijskich wyniosły
237.000 guldenów holenderskich, co przy
1.425.000 guldenów  dochodu dało 1,187.500 
guldenów czystego zysku.

Warszawa, 19 sierpnia. (PAT.). W  nie­
dzielę, dnia 19 sierpnia panu W aldem araso- 
wi doręczoną została w  Kownie odpowiedź 
polska na ostatnią notę litewską. Poniżę] po­
dajemy teksty  obu wym ienionych not:

NOTA LITEWSKA.

Kowno, dnia 13 siepnia 1928.

Panie Prezesie!

Konferencja litewsko-polska, która dnia 
30 m arca 1928 rozpoczęła swe prace w  Kró­
lewcu, uchwaliła regulamin, którego para­
graf 9 postanawia, że rokowania odbywać 
się będą w  miejscu lub miejscach oznaczo­
nych przez prezesów  obu delegacyj. Do nich 
również należeć będzie ustalanie dat ze­
brań plenarnych. Z uwagi na to, że Króle­
wiec został obrany jako miejsce rokowań od 
samego ich początku, zmiana nastąpić może 
jedynie w  spcsób przew idziany w  powoła­
nym artykule regulaminu. Dlatego też w  liś­
cie moim z dnia 23 lipca b. r. proponowałem  
zwołanie plenum konferencji m iędzy 15 a 20 
sierpnia b. r. Na list ten jednak nie o trzym a­
łem od Pana odpowiedzi. Natomiast o trzy ­
małem list p. Hołówki, zawiadam iający mnie, 
że W. E. jest nieobecny. List ten zaw ierał 
ponadto propozycję przeniesienia wspomnia­
nej konferencji do Genewy na dzień 30 sierp- 
ia b. r. Na zasadzie art 9 tego rodzaju pro­
pozycja może pochodzić tylko od W . E. lub 
być uczyniona w  jej imieniu, nie może być 
przeto ona w zięta pod uwagę bez Pańskiego 
potwierdzenia. Jednakże zaw czasu uważam  
za swoj obowiązek zawiadomić Pana, ze de­
legacja litew ska byłaby  przykro zaskoczona 
taką propozycją, ponieważ w  tym  sam y n 
czasie rozpoczynają się prace Ligi Narodów, 
które muszą całkowicie zająć uwagę delega­
tów  biorących w niej udział. Z tą  chwilą z a ­
tem poważna praca dla konferencji polsko- 
litewskiej nie by łaby możliwą. Byłbym  
szczególnie wdzięczny W. E. za zaw iado­
mienie mnie, czy delegacja polska pragnie 
zwołania konferencji jedynie dla formy, 
czy też w  jej mniemaniu konferencja polsko- 
litewska winna się odbyć w  w arunkach u- 
możliwiających poważną pracę. Ooi się tyczy 
bowiem delegacji litewskiej, to ona przyw ią­
zuje pierw szorzędne znaczenie do prac kon­
ferencji 1 Szuka przeto dla nie] odpowiednich

warunków. Dlatego też nie uw aża o'na za 
możliwą pracę konferencji podczas prac Ligi 
Narodów.

Zechce Pan...

(—) W  a 1 d e m a r a s, P rezes R ady Mi­
nistrów, M inister spraw  zagranicznych i, pre­
zes Delegacji litewskiej.

TEKST NOTY POLSKIEJ.

Warszawa, dnia 17 sierpnia 1928.

Panie Prezesie!
W  odpowiedzi na notę W. E. z dnia 13 

b. m. mam zaszczyt przedew szystkiem  cał­
kowicie potwierdzić tekst noty, k tóra została 
Panu przesłana przez p. Hołówkę w  dniu 31 
lipca 1928, oraz zauważyć, że p. Hołówko 
należycie notyfigowany W . E. jako w icepre­
zes delegacji polskiei jest upoważniony do 
w ypowiadania się w  imieniu tej delegacji i 
jej prezesa podczas nieobecności tego ostat­
niego. P. Hołówko postąpił przeto zgodnie 
z art. 9 regulaminu konferencji polsko-litew­
skiej, proponując W . E. zwołanie plenarnego 
posiedzenia tej konferencji do Genewy. W y ­
bór Genewy jako miejsca wznoiwienia naszych 
prac zarówno, jak w ybór terminu, k tóryby  
mi pozwolił osobiście przewodniczyć dele­
gacji polskiej, są najlepszym dowodem zna­
czenia, jakie R ząd polski przywiązuje do 
wyników rokowań polsko-litewskich i spo­
wodow any był niemożliwością z mej strony 
opuszczenia W arszaw y przed ostatnimi d n n - 
mi sierpnia. G dyby w szakże W. E. p rzyw ią­
zyw ał w iększe znaczenie do zw ołania kon­
ferencji polsko-litewskiej w  bliższym term i­
nie oraz do w yboru Królewca, jako miejsca 
jej zwołania, aniżeli do mego osobistego u- 
czestnictw a w  pracach konferencji, to dele­
gacja polska gotow a jest spotkać się w  Kró­
lewcu dnia 22 b. m. W  tym  w ypadku p. Ho­
łówko, w iceprezes delegacji polskiej, objął­
by przewodnictwo tej delegacji. Co się t y ­
czy propozycji naszej z dnia 31 lipca b. r , 
to pragnę zaznaczyć, że mimo obowiązków' 
ciążących na Polsce jako na członku Rady 
Ligi, Rząd Polski ze swej strony nie widzi 
żadnej niedogodności w  połączeniu zwołarifa 
konferencji polsko-litewskiej z pracam i Li­
gi Narodów. Gdyby jednak delegacja litew ­
ska sądziła, że jest w  odmiennem położeniu, 
gotów bym przystać na zwołanie naszej kon­
ferencji w  Genewie na 25 sierpnia b. r. W  
tym  w ypadku m ógłbym osobiście w  niej u- 
czestniczyć. Sądzę, że jedna z tych dwu 
propozycji będzie możliwa do przyjęcia dla 
delegacji litewskiej i że W. E. zechce się do 
niej przyłączyć, tembardziej, że R ada Ligi 
Narodów oczekuje od naszych rządów przy  
najbliższej sesji sprawozdania z naszych ro­
kowań. Mam zaszczyt zawiadomić W . E., że
oddaw ca niniejszego listu p. Szumlakowski, 
szef mojego gabinetu, został przezemnie de­
legow any dla doręczenia Panu mojej odpo­
wiedzi na list Pański z dnia 13 b. m. oraz dla 
porozumienia się z delegacją litewską w spra 
wie propozycji w  niej zaw artej. Byłbym  
bardzo.1 zobow iązany W. E. za zakomuniko­
wanie mi Swej decyzji za pośrednictwem

p. Szumlakcwskiego w  możliwie najkrótszym  
czasie.

Zechce Pan...
A u g u s t  Z a l e s k i ,  M inister spraw  za< 

granicznych, P rezes Delegacji Polskiej.

Przegląd ustawodawstwa.
RADA DO SPRAW DOZORU ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCI I PRZEDMIOTÓW UŻYTKU

Obszernie omawialiśmy swego czastf 
na łam ach tego pisma treść rozporządzeni 
Pana P rezydenta Rzeczypospolitej z marca; 
h. r o dozorze nad artykułam i żyw ności * 
przedmiotami użytku, rozporządzenie doty 
ezące ważnej dziedziny gospodarstw a b 
obejmujące najaktulniejsze, jakkolwiek na p 
zór órebne kw estje codziennego życia. Roz 
porządzerie to przewidziało m iędzy inne 
u tw erzerie tzw. R ady do spraw  dozoru na 
artykułam i żywności i przedmiotami użyt 
ku .O becne ukazało się rozporządzenie Mi 
nistra Spraw  w ew nętrznych, którg bliżej 
określa zadania i organizację tejże Rady 
Jej zadaniem będzie w  szczególności rozwa- 
żanie i opiniowanie na wniosek M inistr 
Spraw  W ew nętrznych spraw , dotyczącyc 
w yrobu i w prow adzania w  obieg artykii 
łów  żywności i przedm iotów użytku ora; 
dozoru nad niemi a nadto przedstawianie 
z własnej inicjatywy projektów, zmierzają­
cych do udoskonalenia dozoru nad artyku­
łami żywności i przedmiotami użytku.

Przew odniczącym  R ady jest Ministe^ 
Spraw  W ew nętrznych a jego zastępcą Dy* 
rektor Departam entu Służby Zdrowia. Po- 
zatem  w  skład R ady wchodzi czterech urzę­
dników M inisterstw a Spraw  W ew n ętrz­
nych, po jednym delegacie Ministerstw 
Przem ysłu i Handlu, Rolnictwa i SkarbUi 
sześciu znawców powołanych z pośród 
przedstawicieli nauki w  szczególności z za­
kresu chemii, technologii przem ysłu rolne* 
go, spraw  higjeny żyw ienia i weterynarii* 
w reszcie dyrektorow ie w szystkich pań­
stw ow ych zakładów  badania żyw ności i 
przedm iotów użytku.

Rozporządzenie to wchodzi w  życie jttf 
z dniem ogłoszenia i każe się spodziewać 
że powołana przez nie Rada spełni sw e za­
danie w  kierunku wyplenienia jakichkolwiek 
fałszerstw  żywności czy przedm iotów uży­
tku i skieuije- wogóle całą sprawę odżyw ia­
nia na racjonalne i odpowiednie tory.

Dr. L. ^

Od Wydawnictwa.
Dla wojskowych polskich, urząd' 

ników państwowych i komunalnych 
nauczycieli szkót średnich i powszech­
nych, oraz emerytów , prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30  gr• i 
do 3  Zi. 3 0  g r . miesięcznie wraz 
przesyłką, względnie z dostawą.

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.
V .

Pepłowski, Urbański i Rodoć - B ierna­
cki byli codziennymi gośćmi w  Kole litera­
cko - artystycznem , -to też, gdy doniesiono 
nam, że pierw szy z nich w  przystępie ja­
kiejś w yjątkow ej depresji psychicznej, ta r ­
gnął się na życie i mimo zabiegów lekar­
skich dogoryw a — nie mogliśmy się pogo­
dzić z m yślą utracenia na zaw sze tegoi 
sym patycznego i pożytecznego tow arzysza. 
Dla Lw cw a była to s tra ta  napraw dę 
wielka.

Na diugi dzień po, zgonie Schniir - Pe- 
płowskiego, o tw orzyw szy biurko sek re tar­
skie, znalazłęm  w  niem adresow any do mnie 
list jego pożegnalny. D ziw ne,są koleje losu. 
Gdybym  te  był przypadkiem  uczynił w cze­
śniej, możeby.j. W olę jednak o tern nie m y. 
śleć.

Z Aurdim  Urbańskim przeżyliśm y nie­
jedną chwilę bardzo wesoło. W  owe czasy 
należał ogród Pojezuicki w godzinach w ie­
czornych do miejsc, niezapewniających bez­
względnego bezpieczeństwa. Źle oświetlany, 
tw orzył wym arzone asylum dla wszelkiego 
lodzaju mętów społecznych, w ięc i z napa­
dem rzezimieszków spotkać się było w  je­
go ciemnych alejach łatwo.

'Pew nego dnia w kracza pan Aureli z mi­
ną junacką w  progi Koła literacko - a r ty s ty ­
cznego i cd drzw i już opowiada:

— Ależ w czoraj wieczorem  miałem a- 
w anturkę. Idę. sobie najspokojniej ul. T rze­
ciego Maja, w tem  mija mnie rozkoszna bru­
netka, pcw iadam  wam, cukierek. Ona pusz­
cza oko, ja nie w ciemię bity  — odpowia­
dam równie znacząco. Dochodzimy do ogro­
du. Pojezuickiego. Ona znika w alei, ja za 
rią . Trochę ciemnawo, cóż to mnie jednak 
obchodzi. I cóż powiecie? P rzepadła!

— Jak to przepadła?
— Djabli wiedzą, gdzie się podziała.
— Tylko ty le?
— To jeszcze nie koniec. Trochę cier 

pliwości. W racam , w  tem  przyskakuje da 
mnie jakaś figura i pyta, k tóra godzina. Pod­
chodzę pod latarnię, w yciągam  zegarek, ka­
w aler za zegarek, ją za rew olw er; uciekł, 
jak zm yty.

Nie zdołaliśmy zastanowić się nad od­
powiedzią, gdy w yręczył nas w  tem ów ­
czesny zastępca dyrektora policji, człowiek 
wielkiej kultury towarzyskiej, Kwiatkowski.

—- Ach, jak to dobrze, że wiem  do kogo 
zegarek należy. Był u mnie dzisiaj w biurze 
urzędnik kolejowy i opowiedział, że śpie­
sząc się do służby, zapytał spotkanego w 
ogrodzie jegomościa o godzinę. Ten, zamiast 
odpowiedzi, w pakow ał mu do ręki zegarek 
złoty z łańcuszkiem i uciekł. Urzędnik nie 
miał czasu gonić pana, dzisiaj w ięc odniósł 
zegarek do policji. Służę panu, w szak to je­
go w łasność?

Biedny Aureli zamilkł, a po chwili za­
czął rozmowę na inny tem at.

Są to jednak tylko drobnostki, nie uw łacza­
jące pamięci zacnego człow ieka i żarliwego 
patrjoty. Jego „Miatież", gryw ana często na 
scenach amatorskich, rozpalała serca i umy­
sły m łodzieży; jego poezja w yw ierała  
w pływ  przez rządy zaborcze bynajmniej 
niepożądany, a Koło literacko-artystycz- 
ne zawdzięczało mu wiele chwil podnio­
słych. To też obchodzone w  „Kole”4 dwu- 
dziestopięciolecie pracy literackiej Urbań­
skiego zmieniło się w gorącą manifestację 
hołdu i szczerej sympatji, a skrom ny poeta 
na liczne przemówienia odpowiedział o- 
tw arcie, bez konturów i prozy:

^  . . . »  „ D u c h  u b o g i
D at co m ógł; w ątła  rych ło  p rzeb rzm i struna.
L ecz jam i m istrzów  nie czepiał się togi,
B y mnie ich b lasków  ozłacała  łuna __
I gęśl m a n igdy  nie żeb ra ła  gładM em
P och lebstw  skom leniem ... N i g d y  Bóg

mi św iadkiem .11

Urbański w ypadł z pamięci dzisiejszej 
młodzieży. Hej! panie Aureli, chyba nie spo­
dziewałeś się, że nastąpi to tak rychło. Nie- 
chaj-że bodaj to krótkie wspomnienie przy­
pomni jej ciebie i twoje zasługi; niechaj 
przypomni i Rodocia, z którym  wspólnie u- 
świetniąiiście swojemi rym am i tyle chwil u- 
roczystych w Kole literacko - artystycznem .

Rzeczywiście uświetniali i bawili, obaj 
bcwiem poeci sypali ochotnie i w ierszykam i 
„kawalerskiemi", dostępnemi jedynie w  kół­
ku męskiem. Tych napisał Urbański sporo, 
niestety nie przypominam  sobie, czy je kto 
notow ał; prawdopodobnie nie, o ile więc 
nie przechuwały się, bodaj w  pewnej skrom ­
nej cząstce, w  papierach pośm iertnych pa­
na Aurelego, przepadły bezpowrotnie.

Poetą kołowym, jak już wspomniałem, 
był również Mikołaj Rodoć - Biernacki. Sa­
ty ry  jego i fraszki, recytow ane tak chętnie 
na w ieczorkach deklamacyjno - wokalnych, 
rozśmieszały, ale nie g ry z ły ; autor ich zbyt 
czułe posiadał serce i do robienia komuś 
przykrości bynajmniej nie objawiał ochoty0 
Kochany też był powszechnie, siejąc doko­
ła  siebie beztroską swobodę i zapomnienie o 
molach, które gryzą chyba każdego w ę­
drowca po padole ziemskim. Na innych 
w pływ ał kojąco, sam  jednak, w  czterech 
ścianach Krakowskiego, T ow arzystw a W za­
jemnych Ubezpieczeń, gdzie dla chleba p ra­
cow ał, musiał często w padać w  pessymizm, 
skoro w łaśnie tam  skończył tragicznie. 
Rozstałem  się z kochanym  panem M ikoła­
jem u drzwi jego biura, ani na -moment nie 
przypuszczając, że człowiek ten, w esół i 
spokojny z pozoru, po upływie kw adransa 
porzuci nas na zawsze.

Zanim tragiczny ten moment nastąpił, 
spędzaliśmy z Rodociem w ieczory w „Kole” 
bardzo sympatycznie. O literaturze i życiu 
potocznem, naw et o pisowni polskiej i g ra­
m atyce mówił zajmująco, w ystarczy  zaś 
przerzucić bodaj pobieżnie „Rocznik Koła 
literacko - artystycznego1’, w ydany w roku 
1897 pod redakcją dr. W itolda B artoszew ­

skiego, by przekonać się ile razy  w tej im 
stytucji tow arzyskiej korzystano z talentów 
ryrnotwórczych Rodocia, Urbańskiego, BeR 
zy, Kosteckiego i Kossowskiego, któremu y j 
wędrówkach po Lwowie osobna należy si® 
karta.

Koło literacko - artystyczne gościło 
sw ych murach wielu wybitnych przedsta1 
wicieli nauki, literatury i sztuki. Uroczyści® 
przyjm owano tam  Deotymę, Duchińską, KO1 
nopnicką, M odrzejew ską; Brandesa, które-1 
mu zacny w iceprezes prof. dr. Balasits „rzU* 
cii Polskę pod, nogi”, Sienkiewicza, W H: 
spiańskiego, Lucjana Rydla, Karola Brzo­
zowskiego i innych. Święcono jubileusze' 
przedew szystkiem  swoich najbliższych, wi«c
i 25-leeie pracy  literackiej kochanego pal
Mikołaja. Rodoć, zw ykle tak  swobodny, tyi 
razem, c-teczony liczną garścią serc, któr® 
w  danej chwili biły  tylko dla niego, wyra* 
żając się językiem prostym , codzienny: 
„zacukał się".

„Bóg mi dał kroplę talentu — mów: 
głęboko w zruszony — cierpienie położył® 
mi uśmiech na usta, tem peram ent parł ć! 
pióra, ot i pisało się. Daleki więc jestem o1 
wszelkiej chełpliwości i jeżeli mam jałoo 
ambicję, to ambicję pozyskania sobie sst- 
ludzkich”.

Poecie trudno było poprzestać na pro­
zie, zakończył więc sw ą podziękę rymami

„A jeżeli .w, m ym  śm iechu je s t niejaka siła, 
To dla tego , że  go rzk a  łza  go w ykarm iła . 
N abierzcież w ięc m iłości garściam i petnem i 
I w ysypcie  ją  n a  mnie. O to  ty lko  stoję,
Chcę, byście  mnie kochali. N iech to  — moja

chw ała
B ędzie, dum ą, nagrodą, szczęśliw ością  cala- 
Nie pragnę, by  mi g rób  mój tło czy ły  g ran ity .
Z  se rc  W aszych  chcę m ieć na nim W ieniec

niespożyty.’.

W  przemówieniu tem skrystalizow ał si® 
mimo wcli cały  Biernacki.
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Duch legjonowy.
Redaktor polityczny „Yossisch. Ztg.“ 

Friederik Wilhelm von Oertzeń, k tó ry  ba­
wił w  Wilnie w  czasie Zjazdu Legionistów, 
zamieszcza w  „Vossische Ztg.“ obszerny 
artykuł p. t . : „Duch legjonowy". Zaczyna on 
się od stwierdzenia, iż oczekiwany z wiei- 
kiem napięciem nerw ów  Zjazd Legionistów, 
k tó ry  ściągnął do W ilna dwudziestu kilku 
dziennikarzy zagranicznych, bezwątpienia 
przyniósł Połsce poważne korzyści. Dzienni­
karze ci nie przeżyli wpraw dzie żadnych 
sensacji politycznych, mogli jednak poznać 
bliżej siły, które stw orzyły  nową Polskę, 
siły, które po przewrocie m ajowym  w  r. 
1926 ujęły ponownie dzieło w  sw a ręce i za­
mierzają nietylko utrzym ać swoją pozycję, 
ale ją naw et umocnić.

P. von Oertzen

K R O N IK A .
SIERPIEŃ

Poniedziałek

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Bernarda, Sam. 

Gr.-kat. Demetrja. 
Wschód słońca g. 4 m 27 
Zachód „ g. 18 m 50 

Dł. dn. 14 g. m 52

przytacza dalej ustęp 
z przemówienia gen. Rydza Śmigłego, nazy­
wającego m arsz podjęty przez Legionistów 
w r„ 1914 za nieukończony jeszcze i p rzy­
chodzi do wniosku, że w słowach tych brzmi 
nie tyle pragnienie ekspansji zewnętrznej, 
ile niezłomna wola. wew nętrzego ustabilizo­
wania dzieła M arszałka w  myśl ducha legio­
nowego.

P. Oertzen stara  się w  dalszym  ciągu 
scharakteryzow ać istotę ruchu legjonowego 
i ducha panującego wśród Legionistów, pod­
nosząc przedewszystkiem , że Legioniści, któ 
rzy są organizacją podobną do innych orga­
nizacji wojskowych, istniejących w e w szyst­
kich niemal krajach, różnią się od innych or- 
ganizacyj zasadniczo. Są oni jedyną organi­

z a c ją  tego rodzaju, k tóra w yciska piętno na 
Państwie. Gdyby Legioniści nic byli niczem 
•Innem, aniżeli Stalhelm niemiecki!, to nie 
w artoby  było interesow ać się ich duchem i 
ich celami. Jednakże fakt, że Legioniści przy 
swoich spotkaniach i zjazdach tyle opowia­
dają sobie o wspólnych przeżyciach wojen­
nych, nie powinien budzić wątpliwości co do 
tego, że są oni organizacją różną od podob­
nych organizacji w  innych krajach, ponie­
w aż istnieje w śród nich w ew nętrzna łącz­
ność duchowa, silniejsza i bardziej intensy­
wna, niż to się zwykle dzieje.

Von Oertzen, przystępując do charak­
terystyki Legjonistów, dochodzi do wniosku, 
żc być Legionistą, znaczy być wszystkiem  
w dzisiejszej Polsce. Być Legionista to jest | 

'znaczonym  do objęcia naj-
.  -fcfanowisk. Duch panującyw yższych n a w e t ' -

wśród Legjonistó
gjonista na każdei,
stanie, w ysunięty, 50dola wszystkiem u, cze­
go sic od niego za^da. Mcże. to być czasem 
niebezpieczne, miai- też miejsce pewne roz­
czarowania. Jed n a ie naogół ciężar poczu­
cia odpowiedzialno^ wobec ducha Legio­
nów tak ciąży na ^szczególnych jednost­
kach, że dokonują £,j w iQCej, niż mogłyby 
dokonać w  normalny^ w arunkach. Poczucie 
odpowiedzialności P°-ilŁ|za do największych 
wysiłków  i wyników.

Starosta grodzki dr. (ReWender pow ró­
cił idlo Lwowa; i objął -uinzędowanie.

Prezes Państw. Banku Rolnego dr. Lud­
kiewicz powrócił z  urlopu1 kniracyjnegoi i 
objął urzędowanie.

Stanowisko kierownika referatu kine­
matograficznego w M. S. W ewn. objął puł­
kownik Leon Łusikino, by ły  długoletni szef 
V-go oddziału sztabu generaLiegO', ostatnio 
naczelnik wydziału wyznań niekatolickich w 
M. Spr. Wojskowych.

Majorowie Idzikowski i Kubala przybę­
dą doi W arszaw y we środę 22 b. m. rannym 
.pociągiem pospiesznym iz Paryża.

Oficerowie rumuńscy we Lwowie. * W 
ostatnich dniach bawiła we Lwowie wycie­
czka oficerów rumuńskich W yższej Szkoły 
Wojennej, podejmowana przez przedstaw i­
cieli w łada wojskowych, ,z dowódcą O. K. 
gen. Popowiczem  na czele. Goście odjechali 
w  sobotę do Bukaresztu,

Pomnik Kraszewskiego w Warszawie. 
Wkrótce stanie w Warszawie pomnik J. I- 
Kraszewskiego. iBudiowę pomnika, powierzo­
no znanej rzeźbłareei Hannie Nałkowskiej- 
Biokowej, której rzeźba odznaczona pierw­
szą nagrodą na konkursie „Polonia”, sto i 
obecnie w Sejmie. Rad:a artystyczna przy 
magistracie ma w najbliższym czaisie wy­
znaczyć miejsce na pomnik. Pomnik Kra­
szewskiego -stanie z inicjatywy prywatnej, 
staraniem i sumptem zakładów w y d a w n i­
czych M. Aneta w Warszawie.

Dom wycieczkowy w Krakowie. W naj­
bliższych dniach gmina m Krakowa, przy­
stępuje (do budowy wielkiego „Domu w y­
cieczkowego ' dla młodzieży szkolnej” Mini­
sterstw o O. P. i  W. R. wyasygnow ało na 
ten cel 250.000 .zł.,, zebranych częściowo 
przez sauną młodzież, a gmina m. Krakowa 
przyznała parcele pod1 (budowę. Projektowa­
ny gmach będzie wysokości czterech piąter 
i oprócz sal. mieszkalnych, ma mieścić urzą­
dzenia dezynfekcyjne, natryskow e i łazienki.

Pożar lasów  nad Bajkałem. Od dw óch  ty ­
godni z  gó rą  ty s iące  ludzi w alczą darem nie z 
g w a łtow nym  pożarem  lasów , k tó ry  zniszczy) 
już k ilkadziesiąt k ilom etrów  kw ad ra to w y ch  lasu 
n a  w ybrzeżu  jeziora B ajkał. ś

Katastrofa górnicza. W  kopalni „S ee^ -^bcn” 
w  Looben należącej do Alpine M ontagne G csell- 
schaft, o b e rw a ła  się dzi-ś w inda, w  k tó re j znaj­
do,wato się 6 górników . W inda spad ła  n a  dno
szybu  głębokości 215 m . C zte rech  górników  zo ­
s ta ło  zab itych  a 2 ciężko rannych.

Pokaz epokow ego wynalazku. D onoszą z 
N ow ego Ja rk u : Z n a n y  -milioner, fab rykan t „K-c- 
d ak ó w “ G eorge E astm an  dem onstrow ał w tych  
dniach przed gronem  zaproszonych  gości w za­
k ładach  sw oich w R ocheste r w ynalazek  doko­
n an y  p rzez  jego w spółpracow ników  po kilkuna­
s tu  la tach  żm udnych dośw iadczeń. Są to w ielo­
b a rw n e  zdjęcia kinem atograficzne, m ogące być 
dokonyw ane  p rzez  każdego •amatora. Filmów 
nie zab arw ia  się po zdjęciu, na leży  jedynie u ż y - 1 
w.ać do zdjęć odpow iedniej taśm y . N a pokazie 
w ynalazku  obecni b y li tn. i. Edison, M ichał 
Pu.pin słynny  elektro technik  i w ynalazca, pref. 
U n iw ersy te tu  Colem bia. Hi ram  M axkn rów nież 
znany w y nalazca , O w en Young prezes
n adzo rcze j G enerał E lec tric  Co. genera ł
shing i w ielu  dziennikarzy.

racly
P er

czasie w czorajszychTragiczny wypadek. iW
ćw iczeń  6 pułku arty;lerji konnej z a  ro g a tk ą  Z ie­
loną, pór. Leon S te rn , tak  n ieszczęśliw ie spad ł 

że dozn-ał w strząsu  m ózgu. P-o-gotowiez konia,
ra tunkow e w groźnym  stan ie  odwiozło- go do
szp ita la  w ojskow ego.

Groźny
nie knup, H erm ana B anka p rz y  

•Sty,newskiej 30. P rz y b y ła  s tra ż  p ożarna  po  2 go 
dziwnej ■ akcji ra tunkow ej pożar ugasiła.07T r.M.rt   - -

— ., pożar w ybuchł w czora j w  nocy  w 
m łynie k rup , H erm ana B anka p rz y  ul. Za-mar

2
P rz y -  

wyn-osi okołoSzkoda

im w ierzyć, że Le-

czyna po żaru  nieznana.
.20.000 'Złoity.ch.

Ofiara nożowników. W czoraj n a  festyn ie  w 
Z boiskach nożow nicy  napadli n a  pew nego  pod­
porucznika, zadając  mu -nożami 13 ran . Ofiarę 
apaszów  w groźnym  stan ie  odw ieziono do szp i­
ta la  w ojskow ego, z a ś  policja w szczęła  docho­
dzenia.

Posterunkowy zranił w łam yw acza. W  Iesie 
bilohorsikim posterunkow y! z post. B ogdanów k: 
spo tkał znanego mu .w łam yw acza Antoniego 
Rudkę. P o s te ru n k o w y  zaw ezw ał Rudkę do za­
trzym an ia  się, w  odpow iedzi na  co R udka rzu ­
cił się n a  niego, usiłując go rozbro ić . W ów czas 
po ste runkow y  w  obronie  w łasnej s trze lił do w! 
m yw acza. P rzy b y łe  P ogo tow ie  ra tunkow e po 
skonstatow aniu , że  R udka  jes t lekko ran n y  w 
brzuch  —  odw iozło  go do szp ita la  pow szechnego.

W ybuch pocisku armatniego. Onegdaj we 
w si Piieniaki (pow iat -Brody) doszło  do trag icz­
nego w ypadku, zakończonego  śm iercią dw u w ie­
śniaków . G ospodarze tam tejsi 37-le.tni Jan  Ko- 
lyk i 364600 W aw ro  Berbwluk .w czasie  roz 
biórki -znalezionego naboju arm atniego, spow odo 
wali jego w ybuch, ponosząc  śm ierć na m iejscu.

Uczczenie pamięci Bohaterów
zadwórzańskich.

Do miejsc drogich sercu lwowianina 
należy każda pięść ziemi, na której rozgry­
wały się krwawe boje młodocianych na­
szych bohaterów. Lwów i jego okolice, to 
jedno olbrzymie zbiorowisko smutnych pa­
miątek z czasów walk o M ałopolską Wscho­
dnią, Lwowskie dzieci swojemi nadludz- 
kiemi wysiłkami sprawiły, że gród kresowy 
polskim pozostał po wszystkie czasy. Za tę 
ntoc, tkwiącą w sercach młodocianych wo­
jowników, zawisło na herbie ich miasta naj­
wyższe odznaczenie bohaterskie Virtuti Mi- 
litari.

Osiem lat upłynęło od chwili, gdy na­
sze szeregi spotkały się u progu Lwowa 
z dwudziestokrotnie silniejszą wataną bol­
szewicką. I na tych młodocianych pieisiach 
rozbiła się falanga bolszewicka pod Za- 
wórzem.

wyrósł tam jeden kurhan

W  tym  sensie Legionistów jest
niemal niewyczerpane,! £ródłem sił niezw y­
kle użytecznych, co |  mj 0dego pań­
stwa, jak dzisiejsza R-A p0Sjacia niezw y­
kłe znaczenie. Poczuc f  " 
ności w śród Legjonistóy 
no nieraz ciążącej na jśS 
dzialności w  stosunku d$ 
zdaniem p. Oertzena, nie 
przeżyć wojennych, ale t 
go poczucia posłannictwa .  .

Legioniści su b jek ty w jfj 0 ą najgiębiej 
przekonam; i świadomi s w * \  , dziejach
Polski, roli w  dziejach o d l ^  Państw a

^wewnętrznej łącz- 
poczucie tej moc- 

^ostkach odpowie- 
młości, pochodzi 
jko ze wspólnych 

z rom atyczne-

Pclskiego. Z tego p o czu c ia^  oni całą 
swoją siłę w ew nętrzną ^  f  d e
ącznosci zę swem P a n s t ; ,^  z£ swym 

W odzem Postać P i łs u d s k i^  j  stosu. 
nek do Narodu Polskiego, a y Szczeg61nośd 
do Legjonistów, byłby wdz;iCZnym przed. 
miotem rozważań dla filozof ^  poety. 
Dziennikarz nie może tego z%ądnjenja do­
statecznie rozwiązać i zanalizoy^ nioże ie 
tylko nakreślić i zwrócić uwagę świata na te 
niepowszednie objawy i wyniki związane z 
taką osobistością, jaką jest P iłsu sy_

Pan Oertzen podnosi dalej dement ro- 
m antyczności rewolucyjnej w  M arszałku 
Piłsudskim i element samopoczińa dumy, 
które daje powodzenie i które jet jeszcze 
wzmocnione przez sławę Wodza, .est rzeczą 
drugorzędną, pisze p. Oertzen, c z y ;echy na­
poleońskie w  tym człowieku są vyri,ikiem 
Jego wewnętrznego samopoczucia, CZy też 
odblaskiem mistycznej czci, jaką G( otacza­
ją Legioniści. Poznanie Legjonistó^ j jch 
W odza jest kluczem do zrozumienia bar.dzo 
wielu rzeczy i zjawisk w  Polsce, któr ch bez 
tej znajomości niemógłby poprostu zrozu­
mieć, obserwator, stojący na zewnątrzi 
kw estją przedewszystkiem  jest sprawd dyk­
ta tu ry  oraz zagadnienie, czy dyktaturą y 
Polsce istnieje, czy nie istnieje. Piłsudski 
mógłby się dziś bez żadnego poważniejszy

Powołanie rezerwistów  
na ćwiczenia w roku 1928.

P an  M inister Sipraw W-ojsk. zarządził roz­
kazom z -dnia 2 maj-a 1928 pow ołanie na ćw iczenia 
-wojskowe szeregow ych  reze rw y  (kat. A) n a s tę ­
pujących roczników : . 1) S zeregow ych  reze rw y  
z roczn ika 1901 piechoty, czołgów  i łączn o śc i; 
2) Podoficerów- reze rw y  z roczników  1895 i 1894 
w szystk ich  rodzajów  w ojska iza w yjątk iem  m a­
rynark i w ojennej; 3) S zeregow ych reze rw y  z ro ­
cznika 1900 w lotnictw ie (ty lko m echanicy sil­
nikowi, m echanicy elektro technicy , radiom echa­
n icy  i  fotografow ie) -i- w balonach (tylko m echa­
nicy dźwigark-Oiwi ,i m echanicy w ytw órn i w odo­
ru ) ; 4) S zeregow ych rezerw y; (podofic. i sze re ­
gow ców ), k tó rzy  -podlegali pow ołaniu  na ćw i­
czenia w ojskow e w ubiegłym  roku, lecz z róż­
nych -powodów, ćw iczeń nie od-byli; są  t-o- nastę­
pujące kategorie  rezerw-istó-w; z rocznika i 902 
podoficerow ie i -szeregowcy rezer-wy piechoty, 
-czołgów i łączności, z roczników  1900 i  1899 pod­
oficerow ie i szereg , re ze rw y  w szystk ich  rodza­
jów broni ,i słiuż-by za .wyjątkiem m arynark i wo­
jennej, k tó rzy  z  jakichkolw iek -po-wodów nie c-d- 
byli ćw iczeń w r. 192-5 wagi. w r. 1926, z rocz­
ników 1898-, 1891 i 1890 podoficerow ie rez.
w szystk ich  rodzajo-w broni i służb  za w yjątkiem  
m arynark i woj., z roczników  1903, 1902 i 1901
-podoficerowie i szeregow cy  rez. lo tn ic tw a (ty l­
ko pier-sonal la ta jący . piloci i- -strzelcy lotn.c 
-o-raz balonów, (tylko szykow acze), z roczników  
1897 i 1896 podoficerow ie i- szereg o w cy  rez. 
lo tn ictw a (ty lko  -personel la ta jący , piloci i s trze l­
cy -lotniczy) o raz  balonów  (tylko -szykowacze), z 
rocznika 1898 szeregow cy  rez . lo tn ictw a i balo­
nów o specjalnościach jak w yżej.

R ezerw iści objęci rozkazem  o pow ołaniu na 
ćw iczenia, zam ieszkali, w-glę-dmie p rzeb y w ający ; 
w gminie Lw ów  -miasto, k tó rzy  nie otrzym ali

-dotych-Łiza-s k a rt pow ołania na ćw iczenia, w ojsko­
we-, względnie k tó rzy  z  ja-ki-oh-kolwiek innych 
powodów, -nie odbyli w  -roku bieżącym  pow yż­
szych ćw iczeń w-ogskawyęh, winni, się zgłosić 
najpóźniej do dnia 8 w rześnia 1928 r-oku w P o ­
w iatow ej Komendzie Uzupełnień L w ów  M iasto 
p rz y  -ul. K urkow ej 1. 12 o- godzinie 9-tej skąd 
odesłani będą do sw oich oddziałów  w ojskow ych. 
Pow ołani mają -przynieść książeczki w ojskow e, 
k a rty  m obilizacyjne i w szystk ie  dokum enty  w oj­
skow e jakie posiadają. W inni n iezastosow ania 
sie -do niniejszego -wezwania, będą karan i sto ­
sow nie d-o po-stan-oiwienda a rt. 126. ust. 2 ustaw y 
o pow sz. obow iązku .wojskowym — w edług § 
92/113 K. K. W ojsk., o  ile n ie  u legną karze  za 
dezercję. Zwolnieni od zgłoszenia Się w  myśl 
niniejszego w ezw ania są  rezerw iści, k tó rzy : l. 
o trzym ali odroczenie ćw iczeń do 1929 roku na 
skutek  .próśb -wniesionych do PKU. -przed ogło­
szeniem niniejszego obw ieszczenia, 2. zostali 
zwolnieni do reze rw y  lub stale urlopow ani po 
ukończeniu w roku bieżącym  przepisanej służby 
w wojsku stałem , 3. odbyli już p rzep isane u staw ą 
ćw iczenia, 4. w yłączen i ,są od spełniania obo­
w iązków  służby wojsk, decyzją  w łaściw ej w fa- 
d-zy w ojskow ej, n a  mocy art. 9 ust. o pow sz. 
obaw. w ojskow ym , 5. w oznaczonym  niniejszem 
o-bwieszczeniem term inie staw ienn ic tw a będą 
znajdow ać się -w areszcie śledczym , lub odby ­
w ać karę  pozbaw ienia w olności w are-szcie, w ię­
zieniu, do-mu -poprawy lub tw ierdzy , 6. na pod­
staw ie zezw olen ia  .władz w ojskow ych p rzeb y ­
w ają zagran icą lub otrzymali- zezw olenie na 
w yjazd zagranicę, 7. pełnią służbę czynną w 
-policji p aństw ow ej i -w policji w ojew ództw a 
śląskiego, 8. posiadają niebieskie k a rty  mob.

U dokum entow ane podan ia  o  odroczenie ćw i­
czeń do r. 19-29 można wnosić do PKU. najpóźniej 
-do' dnia 1 -września -1928.

W niesienie -podania nie zw aln ia  od zgłosze­
nia się, jeżeli pow ołany nie o trzym a odpow iedzi 
do dnia 16 w rześn ia  1928.

I znowu 
wielki.

Wczoraj jako w ósmą rocznicę walk 
zadwórzańskich odbyła się pielgrzymka do 
Zadwóiza zorganizowana przez MSO.

Rano specjalnym pociągiem wyjechały 
liczne rzesze publiczności, pragnące uczcić 
pamięć Bohaterów.

Na dworcu w Zadwórzu utworzył się 
pochód, złożony z 19 pp. z orkiestrą,^ kor­
poracji Hallerczyków z orkiestrą, M. S u .,  
grupy uczestników walk zadwórzańskich, 
licznego zastępu kole'jowców, drużyny so­
kolej, delegacji stowarzyszeń, oraz licznie 
zebranej publiczności i ruszył przy dźwięku 
orkiestr do Mogiły Poległych.

Mszę św. za dusze poległych odprawił 
miejscowy proboszcz ks. kan. Zaremba, po- 
czem ks. kan. Librewski ze Lwowa wygło­
sił podniosłe kazanie. Następnie im. MSO- 
wygłosił przemówienie p. Hut, poczem zło­
żono wieńce na Mogile, a orkiestra ode­
grała Rotę, którą podjął chór głosów.

W podniosłym tym obchodzie pam iąt­
kowym uczestniczyli gen. Norwid-Neuge- 
bauer, im. komendy OK. VI. pułk. Pietras, 

wielu innych przedstawicieli wojskowości, 
im. województwa tarnopolskiego zaś radca 
Strusiński. W nabożeństwie wzięli także 
udział włościanie miejscowi, oraz ludność 
z miejscowości okolicznych. Nastrój uroczy­
stości był prawdziwie podniosły.

go oporu koronować absolutystycznym  kró­
lem i przy boku Piłsudskiego stanęłoby o- 
koło 10.000 Legjonistów, którzy byliby dla 
niego bezgranicznie oddani. Związek z Mar­
szałkiem byłby niezwykle silny. Absolutyzm 
ten byłby w ten sposób spraw ow any przez 
potężniejsze siły Narodu Polskiego. Tego ro­
dzaju stan, jaki jest obecnie, niożnaby nazy­
wać dyktaturą, absolutyzmem, lub inaczej 
jeszcze. W  rzeczywistości jednak stan ten 
przestaje być dyktaturą z chwilą, gdy siły, 
któreby w formalnej demokracji były  czyn­
nikami decydującerni, akceptują ten stan.

P. Oertzen kończy swój artykuł podnie­
sieniem zagadnienia młodego pokolenia. Na­
wiązuje on do złośliwych oświadczeń po­
szczególnych Legjonistów o t. zw. IV bry­
gadzie, która oznacza grupy, z dawnym i Le­

gionistami niezwiązane, a przyłączające się 
-obecnie do obozu Piłsudskiego. Jest to za­
gadnienie poważniejsze niż sądzą sami Le­
gioniści, gdyż taką czwartą, czy też piątą 
brygadą jest całe dziś młode jeszcze poko­
lenie. Jeżeli Legjoniści chcą utrwalić swój 
wpływ  w  Państw ie Polskiem na dalsze 
kształtowanie się losów Polski, muszą w y ­
chowywać cały naród, a przedewszystkiem 
młcde pokolenie w duchu swoim własnym  
i muszą doprowadzić naród do dem okratycz­
nej ideologji wyrażonej także w ew nątrz obo­
zu legjonowego. Ruch legjonowy który dziś 
jest niejako odpowiednikiem demokracji fe- 
odalnej, musi zwrócić uwagę na te w ycho­
wawcze zadania, aby stać się własnością ca­
łego narodu na dłuższy okres.

Niemiecki głos o Kazimierzu 
Wierzyńskim.

Wiedeński „Neues Wiener JournaH p o ­
święca duży artykuł naszemu młodemu p o ­
ecie, zatytułowany „Laur Olimpijski". W ar­
tykule tym podnosi autor, że sport dzisiej­
szy osiągnął takie wyżyny, że stał się god­
nym opiewania go w literaturze i że pow i­
nien mieć swojego nowoczesnego Pindara. 
Kazimierz Wierzyński, który podjął się tego 
zadania, powinien stać się znanym wśród 
publiczności niemieckiej.

W dalszym ciągu tego artykułu jest 
dokładny życiorys Wierzyńskiego z wymie­
nieniem jego wszystkich poezyj. Autor ar­
tykułu nazywa wiersze Wierzyńskiego hym­
nami na cześć życia, pełnemi optymizmu, 
fanatycznej wiary w siłę człowieka i bezgra­
nicznej radości życia. Pełno w nich światła 
słonecznego, miłości kobiet i melancholijne­
go czaru polskiego krajobrazu.

Tomik wierszy „Laur Olimpijski" jeśli 
nie należy do najlepszych dzieł Wierzyń­
skiego, to w każdym razie wchodzi w za­
kres najoryginalniejszej liryki sportowej 
i będzie, obok dzieła francuskiego poety 
Henri de M ontherlant: „Le Paradis a 1’om- 
bre des epes" (Raj w cieniu mieczy) god­
nym dokumentem dzisiejszych czasów.

Dalszy spadek bezrobocia.
W edług danych P. U. P. P. ostatnie 

tygodniowe sprawozdanie za czas od dnia 
4 do 11 sierpnia r. b. wykazuje ogółem 
95.672 bezrobotnych, w tem 25.564 bezro­
botnych kobiet. W porównaniu z poprzed- 
nim tygodniem bezrobocie zmniejszyło się 
o 3.005 osób. Znaczniejsze zmniejszenie 
bezrobocia nastąpiło w okręgach P. ŁJ. P. 
P .:P ło ck  114, Łódź 795, Częstochowa 97, 
Sosnowiec 288, Białystok 484, Wilno 430, 
Poznań 128, województwo śląskie 222.

W zrost bezrobocia nastąpił w okręgach 
P» U. P. P . : Lublin 277 osób, Tarnopol
149 osób.
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Kongres prawa międzynarodowego. — W zo­
rowa organizacja. — Echa zjazdu wileńskie­
go. — W arszawa sie ożywia. — Nowy dwo­
rzec centralny. — Humorystyka magistracka

Niemały zaszczyt przypadł w  udziale 
młodemu Państw u Polskiemu. Do stolicy 
zjechało około trzystu  znakomitych uczo­
nych, prawników, działaczy politycznych i 
gospodarczych z Europy, Ameryki, Australii 
i Afryki. Przybyli na 35-ty kongres praw a 
m iędzynarodowego — International Law 
Association. Po niespełna dziesięciu latach 
od chwili odzyskania niepodległości Polska 
potrafiła wyrobić sobie u zagranicy tyle za­
ufania, że wybrano W arszaw ę, jako miejsce 
obrad najwybitniejszych autorytetów  nau­
kowych.

Sprawy, omawiane na kongresie, mają 
niezwykle doniosłe znaczenie dla cyw iliza­
cji ogólnoświatowej. Cel zasadniczy praw a 
międzynarodowe go — to pokój powszechny, 
dążenie do zorganizowania życia narodów 
w  sposób eliminujący, ewentualnie reduku­
jący dc minimum konflikty zbrojne.

Trudno o lepsze miejsce na kongres o 
takim właśnie charakterze, jak stolica pań­
stwa, dającego ciągle dowody sw ych nie­
złomnych tendencyi pokojowych. Znane po­
wiedzenie lorda Ralfoiura: „Nobody knows 
polish policy'’ jest już dziś anachronizmem, 
nie wytrzym ującym  krytyki. W szyscy w ie ­
dzą, że naczelnem hasłem  polityki naszej 
jest pokój i poszanowanie praw a. Tak było 
zresztą zawsze. Jeśli ktokolwiek z obcych 
zadał sobie trud przestudiowania historii 
naszej, nie może mieć w  tym  kierunku żad­
nych wątpliwości.

Z prawdziwem  zadowoleniem podkre­
ślić trzeba, że tym  razem  organizacja kon­
gresu stanęła na wysokości zadania. P rzy  
otw arciu by ły  wprawdzie pewne niedoma­
gania, jednak szybko je zlikwidowano i o- 
brady potoczyły się w  warunkach, w yw ołu­
jących całkowite uznanie dostojnych gości. 
W prowadzono tedy szereg ułatwień, jak 
biura: informacyjne, bankowe, pocztowo- 
telegraficzne, fotograficzne, w reszcie praso­
we, które wydajti biuletyny dla pism pol­
skich, a dzienniki zagraniczne otrzym ują 
spraw ozdania w językach obcych. Dział 
propagandy jest również prow adzony sta 
rannie. Sprawność tych w szystkich urzą­
dzeń musi być dostateczna, skoro .zadow o­
leni są naw et tak bardzo w ybredni delegaci)1 
jak Anglicy, znani ze swego m istrzostwa w 
urządzaniu zjazdów międzynarodowych.

Z kongresem w arszaw skim  zbiegły się 
podniosłe wileńskie uroczystości legionowe. 
Poza wielka, żyw iołow ą manifestacją na 
cześć M arszałka Piłsudskiego, tw órcy arniji 
1 państwowości naszej, poza przypomnie­
niem i uczczeniem zasług Jego najwybit­
niejszych współpracowników, poza katego- 
rycznem i mocnem stwierdzeniem, że „Wil­
no było, j ts t  i będzie na wieki polskie”, — 
mają one swą bardzo znamienną wym owę, 
obaliły .bowiem za jednym  zamachem całą 
górę najniedorzeczniejszych pogłosek o ja­

kichś urojonych zamiarach agresyw nych 
względom Litwy i o radykalnych zmianach 
w naszym ustroju konstytucyjnym. Dzien­
nikarze kowieńscy, k tórzy  przyjechali do 
Wilna, zdumieni byli rzeczywistością, tak 
daleką od tego, co im w  ich ojczyźnie inspi­
rowano. Ani śladu jakichkolwiek przygoto­
wań „zbrojnych", przeciwmie serdeczne i 
gościnne przyjęcie ze strony społeczeństwa 
polskiego,.

W arszaw a, narazie bardzo nieznacznie, 
zaczyna się jednak ożywiać. Ci i owi pow ra­
cają z w yw czasów  letnich. Rubryka „przy­
jazdów” w pismach tutejszych powoli się 
zapełnia. Kiedy już mowa o podróżach, nie 
od rzeczy będzie wspomnieć o ogłoszonym 
konkursie na budowę nowego centralnego 
dworca kolejowego, mającego stać się ozdo­
bą i chlubą miasta. Projekt zakrojony jest 
na wielką miaię. Sama hala dla odjeżdżają­
cych ma mieć powierzchni około 4.700 m \ 
a w szystkie poczekalnie, restauracje, prze­
chowalnie bagażu, pokoje recepcyjne, komo­
ra celna, pogotowie ratunkowe, fryzjernie, 
łazienki i t. d., słowem całość ma zająć 
przestrzeń 10.400 ni2. Sprzedaż biletów od­
byw ać się będzie w  sześćdziesięciu kasach. 
Kilkanaście torów, podchodzących do sze­
ściu dwustronnych peronów, znajdować się 
będzie w głębokim wykopie.

Oby te gigantyczne zamierzenia zosta­
ły  wykonane w  jaknajkrótszym  czasie. Nie 
w ierzm y złośliwym pesymistom, którzy 
tw ierdzą, że dopiero wnukom naszym  są­
dzone będzie doczekać się ukończenia dw or­
ca i oddania go do użytku publicznego.

Na zakończenie trochę humorystyki. 
Oto m agistrat nasz ma podobno zamiar 
w prowadzić niebawem, czy też już w pro­
wadził... rejestrację żeb rakóy  ulicznych, z 
podziałem na kategorje. Będą zatem żebra­
cy  pierwszej, drugiej i trzeciej klasy. Cho­
dzi jakoby o statystykę, o stwierdzenie ilo­
ści symulantów. Mniejsza o to. W  każdym 
razie w niedalekiej przyszłości na ulicach 
W arszaw y będzie można zaobserwować 
mnóstwo najkcmiczniejszych scen...

Id.ziesz tedy, poczciwy obywatelu, przez 
ulicę i w zruszony niedolą bliźniego obdaro­
wujesz biednego żebraka dziesięciogroszo- 
w ym  datkiem. Zapomniałeś jednak zapytać, 
do jakiej należy kategorii Możesz więc u- 
słyszeć zupełnie słuszny zresztą monit:

— Co? Dziesięć groszy? Ja jestem że­
brakiem pierwszej klasy i mniej, niż dw a­
dzieścia nie przyjmuję.i.. Możesz też usły­
szeć znacznie gorsze „powiedzonko", w o­
bec którego będzie bezsilny, bo: — „dura, 
lex, sed lex”... Zaw.

Targi Północne w W ilnie.
Goście. — Mowy. — Otwarcie. — Bankiet.

Wilno, 18 sierpnia (P A T ). Na intencję 
Targów  północnych, ks. arcybiskup Jabł- 
rzykew ski odprawił w bazylice wileńskiej 
w  obecności licznie przybyłych dostojników 
uroczyste nabożeństwo.

Na otwarcie Targów przybyli miedzy 
innymi: M inister komunikacji inż. Kiihn, re­
prezentujący pana Prem jera^ Minister spra­
wiedliwości M eysztowicz, Minister refpjm 
rolnych Staniewicz, W iceminister spraw  woj 
skowych gen. Konarzewski, arcybiskup Jabł- 
rzykowski, biskup Bandurski, W ojew, Racz- 
kiewicz, Wojew. nowogrodzki Beczicowicz, 
wicewojew. wołyński Gintow-Dziewałtow- 
ski, w imieniu M inistra przem ysłu i handlu 
wiceminister Doleżal.

Niebawem, przybyła p. M arszałkowa 
Piłsudska z córkami W andą i Jagódką. Ta 
ostatnia przecięła w stęgę zam ykającą w ej­
ście na plac Targów  i w ystaw . W  chwili tej 
orkiestra udegiała Hymn narodowy.

O kilkadziesiąt kroków dalej u wstępu 
do głównego pawilonu w ystaw y, nastąpiły 
oficjalne przemówienia. P ierw szy zabrał 
głos W ojewoda wileński Raczkiewicz, który 
podkreślił między innymi, że Targi wileń­
skie to zadokumentowanie bliskiej łączności 
Wilna ze wszystkiem i ziemiami Rzeczypo­
spolitej. Od dwóch lat, od czasu, kiedy 
P ierw szy Obywatel Rzeczypospolitej, Bu­
downiczy Polski, M arszałek Piłsudski objął 
ster rządów — mówił wojewoda — przy­
szły dla tej ziemi jaśniejsze chwile.

Następnie przemówił Minister komuni­
kacji inżynier Kiihn, reprezentujący Rząd

Rzeczypospolitej. Ze szczególną radością — 
oświadczył Minister — przystępujem y do u- 
roczystości otw arcia Targów  wileńskich, 
gdyż to otwarcie następuje w giodzie, który 
tak niedawno jeszcze przechodził najstrasz­
niejsze przeżycia, który jednakże w  półtora- 
wiekowej, w ytrw ałej walce potrafił u trzy­
mać swoją polskość i zdobycze kultury, o- 
siągnięte w kilkuwiekowem współżyciu z re ­
sztą Rzeczypospolitej. Ze szczególną radoś­
cią stwierdzam , że poszanowanie, a tem 
bardziej w  Wilnie pokoju, k tóry  jest naczel­
nem hasłem Rządu i upragnionym celem ogó­
łu ludności Rzeczypospolitej, stw arza w a­
rn ik i gospodarcze, pozwalające dźwignąć 
się poszczególnym dzielnicom Polski, nieza­
leżnie od strat jakie poniosły. Następnie Mi­
nister ogłosił Targi wileńskie, w ystaw ę rol­
niczo-przemysłową i w ystaw ę regionalną za 
otw arte, poczem w  imieniu Rządu przeciął 
w stęgę przed główną halą w ystaw y  a przy­
byli Minisffoufc.- dsutoiKisw
wadzani przez komitet rozpoczęli zw iedza­
nie w ystaw y.

Po otwarciu T argów  i w ystaw y  rolni­
czo-przem ysłowej p. M arszałkowa Piłsud­
ską, Ministrowie i inni dostojnicy zwiedzili 
teren w ystaw y  i pawilony. Następnie pod 
arkadam i m urów pobernardyńskich p. M ar­
szałkow a Piłsudska przez przecięcie wstęgi 
dokonała otw arcia w ystaw y regionalnej, któ­
ra rozlokawała się w  budynkach W ydziału 
sztuk pięknych Uniwersytetu Stefana B ato­
rego. . : ifti

Bezpośrednio! po przecięciu wstęgi przy

wejściu do głównego pawilonu Targów p. 
M arszałkowa Piłsudska z córeczkami, Mini­
strowie i inni dostojnicy w  otoczeniu komi­
tetu w ystaw y  weszli do pawilonu P. K. O., 
gdzie z zainteresowaniem przyglądali się 
wykresom  i planszom, charakteryzującym  
prace tej instytucji i jej rozwój. Następnie 
złożyli swe podpisy w  księdze pamiątkowej. 
Pawilon fen symbolizuje znaczenie tej insty­
tucji, k tóra opiera się na zdrowycli, drobnych 
oszczędnościach całego społeczeństwa. W ej­
ście do pawilonu stanowi bram a skonstruo­
wana z 5-ciogro'szówek w  sposób bardzo 
efektowny.

O godzinie 2 popołudniu około 250 osób 
zaproszonych, zasiadło do stołów ustaw io­
nych pod otw artem  niebem w  ogrodach let­
niej siedziby klubu szlacheckiego, na tle za­
lesionych stoków Góry Zamkowej. W  cza­
sie bankietu, gdy prezydent m. Wilna podej­
m ował uczestników imieniem Komitetu o- 
tw arcia Targów, wygłoszono szereg toa­
stów, między innymi prezydent m. W ilna 
Folejowski wniósł toast na cześć p. P rezy ­
denta Rzeczypospolitej, M arszałka Piłsud­
skiego, Prezesa Rady M inistrów i Rządu 
Rzeczypospolitej.

Badania naukowe okolic 
arktycznych Z, S. S. R.

Rada komisarzy ludowych Z. S. S, R. 
mianowała komisję rządową, która pod prze­
wodnictwem Sergjuaza Kamieniewa zajmie 
się opracowaniem programu badań nauko* 
wych na obszarach arktycznych Z. S. S. R. 
na okres najbliższego pięciolecia. Komisja 
opracuje przedewszystkiem  projekty budo­
wy obserwatorjów geofizycznych na Ziemi 
FranciszKa Józefa, Nowej Ziemi i Ziemi 
Północnej, oraz projekty urządzenia na te- 
rytorjum Z. 3. S. R. bez lądowania sterow- 
ców. Projekty te będą poddane do rozpa­
trzenia rządowi Kwestja urządzenia baz dla 
lądowania sterowców była po raz pierwszy 
wysunięta podczas czerwcowego kongresu 
aeroaiktycznego w Leningradzie. Projekty 
te wysunął Fritjof Nansen i kap. Walter 
Biuns. Projekt ten znalazł poparcie delega­
cji sowieckiej na kongresie

W skład wymieniojej wyżej komisji 
r',^dn\Vp_j_Śęęjfcdzą T" zę/Ltawiciele akademji 
nauk Z. S. S. R. sowiei^iej sekcji aeroark- 
tycznej, Towarzystwa J a  badań mórz ark­
tycznych, TowarzysiwrHpomocy przy obro­
nie chemicznej i aerom łitycznej Z. S. S. R., 
wreszcie reprezentanci szeregu innych or- 
gamzacyj.

i r ^ p i a r a j c i e  
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29 październik.
W stałem  dziś późno. Gdy zeszedłem 

na śniadanie powiedziano mi, że Carlotta 
w yszła  już na lekcję muzyki.

Pojechałem  natychm iast do moich adw o­
katów  by poczynić przygotow ania do ślubu 
za specjalnem zezwoleniem.

Powróciłem  do domu o pierwszej. Sten- 
son spotkał mnie w  hall’u.

— Przepraszam  pana, ale panienka je­
szcze nie wróciła.

Przeczekałem  godzinę w  niepokoju. 
Tak długo nieobecność nigdy się Joty eh* 
czas nie zdarzyła. O drugiej poszedłem do 
pana Stuer na Avenue Road — o pięć minut 
dregi od mego domu.

W szedłem  do salonu otwierając usta.
— Przykro mi, że pana trudzę, panie 

Stuer, lecz czy zechciałby pan być tak u- 
przejm y i powiedzieć mi o którei panna C ar­
lotta w yszła stąd dziś rano.

— Panna Carlofta wcale tu dziś rano 
nie była.

— Ale dziś był dzień jej lekcji?
— Tak, o dziewiątej, Ale nie przyszła. 

O jedenastej miałem inną uczenicę. Dotych­
czas nigdy nie opuściła lekcji.

Pośpieszyłem  do domu w  nadziei, że 
jej śmiejąca się tw arz powita mnie na pro­
gu i rozprószy strach, k tóry  poprostu mro- 
ził.

Ale Carlotty w  aomu nie było.
W  ciągu całego tego strasznego dnia nie 

było Carlotty.

I nigdy już jej tu nie bęaziei.
Udałem się do komisariatu policji.
— Co według pańskich przypuszczeń 

mogło się stać? — spytał inspektor.
Było to aż nadto oczywiste. Każdy 

człowiek trzym ałby ją pod kluczem i usta­
wił straż dokoła domu. Każdy człowiek nie 
spuściłby jej z oka aż do chwili ślubu, aż 
deipóki nie spław iłby Hamai’ego i jego mir- 
midonów z powrotem do Aleksandretty, — 
każdy człowiek, tylko nie ja.

— Miało tu miejsce uprowadzenie — 
zaw ołałem  strasznym  głosem. Została zła­
pana pomiędzy Lingfield Terrace i Ayenue 
Road, wepchnięta do zamkniętego pojazdu 
z zakneblowanemi ustami, uwieziona Bóg 
wie dokąd przez podstępnego starego łajda­
ka z Azji. Jest on prefektem pulicji w Alfep- 
po. Nazywa sie Hamdi Effendi i mieszka lu 
w Hotelu Metropole.

Inspektor zaczął zadawać mi pytania. 
Bóg jeden wie co odpowiadałem. Całą sce- 
’,ię miałem przed oczyma. Oczekujący po­
wóz. Nieuczęszczany kaw ałek drogi. Moje 
seideczne ukochanie z tw arzą jak radosny 
poranny kwiat lekko podąża naprzód. Nagły 
napad, w alka i szybkie zatrząśnięcie drzwi 
B yła to spraw a kilku sekund. W izja ta przy­
praw iła mnie o zaw rót głowy.

— Mówi pan, że groził jej uprowadze­
niem — spytał inspektor.

— Tak, a jeden z moich przyjaciół za­
groził, że go zabije. Daj Boże, aby spełnił 
swą obietnicę!

— Miej się pan na baczności — uśmie­
chnął się inspektor. — Jeśli m ordestwo zo­
stanie dokonane, będzie pan wm ieszany w 
sprawę

Z lekceważeniem odniosłem sie do tej

ewentualności. Cóż mogłoby to znaczyć? 
Nic nie miało znaczenia na tym  świecie po 
za odnalezieniem św iatła i treści mego ży ­
cia. Nazwisko mego przyjaciela? Sebastja- 
Pasąuale. Mieszka on w  pobliżu na St. 
John’s Wood Road.

— Co najlepszego^ może pan zrobić, to 
odnaleźć pana Pasquale’a i przyw ieść go do 
Scotland Yard. Może dwie głowy poradzą 
lepiej niż jedna. Tym czasem  porozumiemy 
się z główmą komendą policji i przeprow a­
dzimy w sąsiedztwie odpowiednie docho­
dzenia.

Pcjechałem  do St. John’s Wood Road i 
dowiedziałem się ku mej trw oaze, że Pas* 
ąuale w yprow adził się tydzień temu: w szy­
stkie listy odsyłano do klubu w  Piccadilly. 
Pojechałem tam. Nie rozumiem w jaki spo­
sób ludzkość zadawalniać się mogła w ciągu 
tysięcy lat koniem., jako głównym środkiem 
komunikacji. O jakież męki przypraw iał 
mnie ten osławiony ślimak! W padłem  do 
klubu. Pana Pasquale’a nie było tu dzisiaj. 
Nie, nie mieszka tu, Podawanie pryw atny  :h 
adresów  członków klubu jest sprzeczne z 
regulaminem.

— Ależ tu chodzi o śmierć i życie — 
zawołałem.

— Mowiac prawdę, jedynym  stały n 
adresem pańą P asau a lea  jest adres jego 
bankiera i istotnie nie wiem y gdzie obecnie 
mieszka. — Objaśnił portier.

W  pośpiechu skreśliłem parę słów:
„Hamdi porwał Carlottę. Jestem  po- 

prostu złamany. Jeśli mnie kochasz, dopo­
móż. Och na Boga, człowieku, dlaczego cię 
tu niem a?!"

Zostawiłem kartkę u portjera i popeł- 
złem do Scotland Yard. Dorożkarz obraził

się za moje uwa 
była to przecież 
i jeden z najs 
Londynie.

— Ona 
—' T o  dl?^ 

miejscu, albo 
góry nogami 

Musiał p 
Szalony jak 
do siebie: „ 
moje ukochfii: 
każdym razie 

Nii praw d 
ze mną nie 

Nareszci

_ jego powolnej szkapie; 
ubyła trzy  czw arte krw i 

izych kłusaków w  całym

ws>t,

/Pil

itko wym ija — rzekł.
I że w szystko albo stoi na 
się, albo też obraca się do 

odparłem.
yśleć, że jestem wariat, 
s Dingo. M am rotałem  sam 

Sbfiw moją duszę od piekieł, a 
od psa’1. Jakiego psa? W  

'nie od psa Dingó. 
myślę, że tego dnia było coś 

porządku.
i Great Scotland Ayrd. Sze­

dłem przez fk o ry ta rz e  i wkońcu znalazłem 
się w  poko«u, gdzie uprzejmy urzędnik sie­
dzący przy ił  pulpicie przez pół godziny trz y ­
mał mnie m\& torturach. Musiałem opisać 
C arlottę: r f ie  w  obrazach fantazji, z których 
jedynie irB ż n a b y  nabrać pojęcia o jej uroku, 
lecz w; 'c łjjek ty w n ej terminologii raportów  
po licy jnym i. Co miała na sobie? Kapelusz, 
żakiet i Ł pódniczke. buciki, naturalnie była 
w rę k aw icz k ach , możliwe że wzięła mufkę. 
ZniecieruBliwiony tymi ogólnikami opisałem 
ją całknBwicie. Me aureola jej kasztanow a­
tych w ło s ó w ,  wielkie piwne oczy, w argi o 
zm ysłoB yem  drżeniu, upajająca mieszanina 
BotticeM lego i Venusberga, gruchające tony
jej g łcK su  __ w szystko to było nudne dla
S o tla M y l Yard-u. Dopominali sie o kolor jej 
puir m ateriał z jakiego była zrobiona »ej 
s i t o ] ; * :  o jej wagę w yrażoną wulgarnie w 
^ r a H t h  i o rozmiar jej rękawiczek i buci-
ÓW -B ,

(C. d. n.)
U
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Zwycięstwo rządu greckiego w wyborach.
Pangalos przepadł. — B. minister Kafandaris zabity.

Paryż, 20 sierpnia, (PAT). Agencja H a­
ła s a  donosi z A ten: W edle dotychczasowych 
obliczeń, w  w yborach do parlamentu, rząd 
uzyskał większość, szczególnie znaczną w  
Atenach, Salonikach, w  Tracji i na Krecie.

icdzy innymi w ybrany  został syii Venize- 
zahń Pansalos przepadł. Podczas w yborów  

1 y  został przez sw ych przeciwników b.

minister Kafandaris. Prow adzone jest ener­
giczne śledztwo w  sprawie klubu Pangalis- 
tów. ' Pangalos w ystosow ał do Venizelosa 
pismo1, w  którem zaznacza, że jego zwolen­
nicy dali strza ły  wskutek prowokacyjnego 
zachowania się tłumu. Śledztwo jednak w y ­
kazało, że Pangalos srrzelał osobiście, dając 
9 strzałów  w  stronę tłumu.

Socjaliści niemieccy a budowa pancernika.
fraV Ber,in' 18 sierpnia. <PAT.) Obrady 
fctńrCJ\ S0Cłalin'ei Reichstagu i zarządu partii, 
. e 1 wały o'd godziny 10 -rano zakończy­
li Slp '° 8 'wieczorem, Powzięte rezolucje 

wyrażają ubolewanie z powodu wyrażenia 
' rzez ministrów soojałistyczinych zgody na 
miowę pancernika, bez1 uprzedniego par.ozu- 

lenia się z frakcją parlamentanną i zarzą- 
em partji. Rezolucja podkreśla dalej w 

°’Stry sposób' konieczność utrzymywania 
brzez ministrów socjalfetycz,nych kontaktu z

instytucjami partyijinymi, i frakcyijinymi. F ran­
cja jeidlnalk i zarząd partji oświadczają je- 
dnocześme;, że uważają .udział socjalistów 
w rządzie z a  w ażny ze względu na interes 
klasy robotniczej Pomimo w ięc uchwalewa 
budow y pancernika fcorferenoja dzisiejsza 
oświadiczia, że nie widzi konieczności w yco­
fania ministrów socjalistycznych z gabinetu. 
Rezolucja pow yższa uchwalona została w ię­
kszością 4/5 głosów. Oznacza oma zażegina- 
nie tendencji: :i nastrojów  kryzysowych.

Sensacyjna bitwa o alkohol.
Nowy York, 18 sierpina. (A. T. E.) Na

Jeziorze Erie rozegrała -się wczoraj fotrmal ■ 
n a  bitwa pomiędzy am erykańską 'strażą 
graniczną, -a 30 statkam i przemytników al­
koholu. Z obu stron b y ły  w -użyciu karabiny 
maszynowe i granaty. Bitwa trw ała niemal 
całą noc. Jakkolwiek amerykańska straż gra 
“bczna zdołała zdobyć jeden statek  należą­
c y  do przemytników, z;aś -drugi spłonął,

t-em niemniej 25 innych sta-tków uszło- pości­
gu i zdołało wyładow ać zapasy alkoholu na 
ląd. Przem ytnicy wykazali w  w alce ogrom ­
ne doświadczenie i znajomość przepisów'' 
strategii. D w a -statki przem ytników zaw ią­
za ły  walkę z pirzeciwinifcićm i  odciągnęły 
jego główne siły, co pozwoliło innych stat­
kom umknąć.

*
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Wrażenia z Olimpjady.
korespondenci a własna „Gazety Lw ówskie i".

C zarrą  p'am ą igrzysk amsterdamskich 
"7 P°d względem technicznym i sędziowa- 
łlla w  w szystkich prawie gałęziach sportu 
^organizowanych w  sposób doitąd niedo­
ścigniony, rekordow y — jest spraw a turnie­
ju bokserskiego. A względnie sędziowania.

> Ignorancja sędziów rów nała się tylko 
ich nieuczciwości” określił to krótko i pro ­
sto, któryś z dziennikarzy angielskich.

W  t a k i c h  w a r u n k a c h ,  j a k  t u t e j s z e ,  n a l e ­
ż y  b e z w z g lę d n ie  u s u n ą ć  d o k s  z  p r o g r a m u  
o l im p i js k ie g o .  Stał s ię  z a k a ł ą  n ie z m ą c o n e g o  
z r e s z t ą  niczem n a s t r o ju ,  u r ą g a ł  id e i  o l im ­
p i js k ie j .  . I  ,

Oszukiwano bez żenady, na Oczach ty ­
sięcy znających się na przedmiocie w i­
dzów, oszukiwano tern śmielej, że żaden ko­
deks karny oszustów nie mógł dosięgnąć...

Nie jest to, broń Boże, moje zdanie. P ro ­
szę przerzucić, choćby powściągliwa prasę 
niemiecką, a o finałach boksu olimpijskiego, 
czy tam y co zdanie: „Betrug", „betrogen"...

Bo proszę sobie wyobrazić! Do finału w 
średniej stają Hermanek (Czechosło­

wacja) i Toscani (W łochy). Od pierwszego 
^arcm  fenomenalny Czech bije „jak w  bę- 
Ved ' ^ łoch bezradnie błąka się po ringu, 
tylko°nyi, .mistrzowskimi ciosami. Niepojmuję

^  Jakim cudem nie znockoutowany...
20'rjerto11̂ ' Waiha> w  której niemożna się 
■nić"na w  którejby szanse wolno oce- 
manek ° ° i icz£lc w  stu procentach. Her- 

ma conajmniej 80:20 procent za sobą. 
lz ed ogłoszeniem w yroku sędziów —

Podchodzi do Czecha i gratuluje mu

ii*

en
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To
'O czv rw V ~ ™ azi d 0  s^zecna x g ra n  

rstego jak słońce zwycięztwa!
mistr a ^wzilę jednak megafon donosi, że 

em olimpijskim został... Toscani. 
i c° się teraz dzieje, jest wstydem
° b Urz ^ idei olimpijskiej. Nieludzkie ryki
$ iZe ° ” fi Publiczności jak groźny orkan 
Wych się Przez salę. W śród żywioło- 
mion ?Wa^yi Hermanek w ystrzela na ra- 
Ting„ widzów w  górę. Obnoszony dokoła 
stron’ 0cdpera najcenniejsze uznanie bez- 
c iw n 'eJ Puhhczności, która protestuje prze- 
nazw Sf\Us^Wu ..sędziów" (pożal się Boże o tę 
c idzcę CzCzdc w  nim prawdziwego zw y-

g ro^ a r'n2 w kracza następna para, lecz 
dzow-6 nieustaHcei ryki nie ustają wcale. W i­
dno Ae stawiaja Hermanka na ringu, a bie-

e Ozesr ' -
Ob:

Jszysko płacze, jak dziecko.
naR ° urzenie zdaje się sięgać zenitu... jed- 
bezcz-  r-1 do zenitu dochodzi z chwilą, gdy 
Czeln C- < / . s ę d z io w ie "  popełniają d a ls z ą  bez- 
p°lic -ęSd i k azą Herm anka w j'rzucić przez

kie uczciwy widz rumieni się na ta-
kcznoś -210-6 'terenu ^hmpijskiego i tylko oko- 

4 %  z,e to całkiem obca, bezstronna pu- 
^“osc dem onstrowała za Czechem, w ol­

no zawdzięczać, że nie doszło do rozlewu 
krwi...

I to mają być Igrzyska Olimpijskie? O 
ironio! Jeśli podobnym wypadkom nie mo­
żna w  żaden sposób zapobiec — to precz 
z boksem! Dla oszukaństw, dla wkraczającej 
w  zawody policji niema miejsca na święcie 
olimpijskiem!

Tego jednego spotkania w ystarczyło  mi 
i opuściłem salę, lecz ci, k tórzy  widzieli 
wszystkie finały zapewnili mnie, że jeszcze 
d w a  id e n ty c z n e  o rz e c z e n ia  sp la rp iły  te g o r o ­
czne igrzyska...

A ie  p r z e jd ź m y  do  p o g o d n ie js z y c h  te m a ­
tó w .

Jak w iadomo królowa Wilhelmina po­
czątkowo boczyła się na igrzyska. Po raz 
pierw szy od 36 lat była panującą osobą, któ­
ra ich osobiście nie raczyła otwórzyć.

Różnie komentowano to stanowisko. 
Osobiście nabrałem  wrażenia, że królowa 
niedoceniała znaczenia igrzysk w  stosunku 
do doby współczesnej i uw ażała to za zbyt 
wysoki zaszczyt ze swej strony interesow a­
nie się niemi.

Kiedy jednak spostrzegła, że naród so­
bie z tego nic ni© robi, lecz przeciwnie z nie­
słabnącym, nieznanym dotąd entuzjazmem, 
dzień po dniu garnie się na zawody, że cały 
kraj, ba, cały świat żyje w  gorączce olim­
pijskiej —• nie interesując się pozatem abso­
lutnie niczem — uznała za stosowne skapi­
tulować. W  myśl zasady lepiej późno niż 
nigdy.

A że apetyt przychodzi z jedzeniem, 
przekonaw szy się raz co za urok w yw ierają 
zawody olimpijskie, przez ostatnie trzy  dni 
stale się zjawiała. W  dniu zamknięcia, w 
dniu konkursu skoków, nietylko już królowa 
Wilhelmina z mężem, lecz i królowa-m atka 
przybyły  do stadjonn.

W  końcu tak się w ładczyni Holandji „roz 
krochmaliła", że mimo, iż program y głosiły: 
„złote medale rozda książę-małżonek" — 
rozdała je sama, a ks. Henryk rozdzielił 
srebrne drugim zwycięzcom!

Po zakończeniu konkursów hippicznych 
pierwsi, drudzy i trzeci zw ycięzcy ustawili 
się na bieżni, twarzam i do; trybuny honoro­
wej i w yw oływ ani spieszyli kolejno po na­
grody. W  grupie polskiej stanęli jeźdźcy po 
2-gą i 3-cią nagrodę, a więc w  komplecie, 
szermierze i w ioślarze po 3-cią nagrodę. 
P ierw szą dla Końopackiej i W ierzyńskiego 
odebrał nasz delegat kpt. Baran.

Skoro ukończono obdzielanie nagrodami 
zabrał głq« prezes Międzyn. Kom. Olimpij­
skiego hr. Baillet-Latour, oświadczając: W  
imieniu MKOl. składam Jej W ysokości Kró­
lowej, narodowi holenderskiemu, władzom 
i miastu Amsterdamowi i organizatorom 
igrzysk — w yrazy  głębokiej wdzięczności 
i ogłaszam koniec Igrzysk IX-tej Olimpjady. 
Zarazem, stosownie do tradycji zapraszam 
młodzież w szystkich krajów, aby się stawiła 
za 4 lata w  Los Angelos, gdzie będzie czciła 
Igrzyska X-tej Olimpjady. Niech i one od­
będą się bez zgrzytów  i w  pełnej zgodzie.

Niech św iatło igrzysk świeci wiecznie dla 
dobra ludzkości, która powinna staw ać się 
coraz bardziej ofiarną, mężną i szlachetną".

Po tych słowach w śród huku dział ścią­
gnięto z masztu sztandar olimpijski i w rę .
dam,? s ° przcdsta^ ,cielom miasta Amster- merykański, Edward B a rn a rd  “poświęciwszy damu .celem przechowania przez najbliższe AX— -~ ' - x- J~-- - *->ui.iaru, pusw *

niebios, zaw ierający zdjęcia mrowia gwiazd, 
tw orzących połyskującą w  cieniach nocy ta ­
jemniczą w stęgę olbrzymią Drogi Mlecznej.

Większość fotogiafji, które obejmuje atlas 
powyższy, wykonał znakomity astronom a-

cztery  lata, aż do Los Angelos.
Tak zamknięto najwspanialsze igrzyska 

nowożytnoścł.
Kończąc swoje sprawozdanie, w  następ­

nej, ostatniej korespondencji podzielę się sze­
regiem ciekawycli danych statystycznych na 
tem at punktacji w  tabeli nagrodzonych na­
rodów.

Amsterdam, w sierpniu 1928.
Dr. St. Polakiewicz.

Ze Świata.
GROBOWIEC Z PRZED 4.000 LAT.
W  parku miejskim w. Fąlkoeping. na po- 

łudnio-wschodzie Szwecji został ostatnio od­
restaurow any pi zedhistoryczny grobowiec, 
datujący się z przed 4 000 lat. W znosi się on 
na wysokim kurhanie, ocienionym odwieez- 
nemi -drzewami, które niegdyś stanow iły 
św ięty gaj. Grobowiec ten, zbudowany z 
komienia, pochodzi' z tych samych czasów  co 
grób Tutankamena. Pomimo- zniszczenia, 
mogiła czyni imponujące w rażenie i jest 
świadectwem, jaką czcią przodkowie W ikin­
gów otaczali sw ych zmarłych-

Zbudowana z wielkich płaskich głazów, 
tworzących korytarz, gdzie spoczywają 
szczątki zmarłych, zabezpieczona kamieu- 
nemi ścianami i dachem przed deszczem i 
śniegiem, jest zasłonięta od zewnątrz potę­
żnym głazem.

Podobne mogiły znaleziono również w 
wielu innych miejscowościaich i wszędzie są 
one treskliwie chronione od zniszczenia.

Zdarzają się jednak wypadki, że spokój 
odwiecznych grobowców zakłócają bezdom­
ni w łóczędzy, k tórzy  urządzają w  nich sobie 
nccne legowiska z gałązek i traw y, jak to 
miało niedawno miejsce w  jednej z mogił w 
pobliżi Gotenburga.

AUTOREKLAMA PRZED STU LATY.
Rzecz to- jest znana, że  nieraz notatki 

w  -pasmach o- świeżo- zjawiających -się no­
w ych (książkach piszą sarni auitorowie tych 
książ-eik. AmgieiMdia p/rziy-sto-wie: m ó w i ż e
-B óg tem u 1 p o m a g a , neto s-o!bie pa-m aga. To- też 
mejedleoi aiuitar, madsiyiładąc -dk> dizie-n-nłka-, c z y  
tygodinika, m ałą notatkę -o swoim nowym 
tomie, mi-e szczędzi- sob.i:e entuzijastyicizinych 
pochwał. Że -n-a -tein ige-niiakiy pom ysł nie 
wpadli dopiero- mlodlzi literaci diwudzi-esłego 
wieku!, świadczy- własnoręczna notatka 
Balziaka, k tó ry  w  ten, sposób o-gła-szał sw-oje 
nCoint-eis philo-soiphią-uies” :

„Zdarzyło mi się kiedyś czytać, że Bóg 
iPowołał -do żyicia Adama, ndzywiacza 
wszecbirizeczy, mówiąc -doń: „Oto jesteś
człowiekiem!” Czy mi-e możn-aby powiedzieć 
-również-, że Bóg stw orzył Balzaka, opowia- 
'dacza!, mówiąc do nie-go;- „-Oto je-steś auto­
rem opowiadań!” I, rzeczywiście, cóż to za 
bajkopisarz! Co- za  w erw a i oo za dowcip! 
-Co za  niezmordowana w ytrw ałość w  opisy­
waniu1 wszystkiego’ Jak  wszystko jest ro­
zebrane przez tego człowieka! Co za na­
miętność 1 co  za  jzimma k rew !”

Tak siię reklamował Balzak przed stu 
laty. _________

11 CIEKAWE ZESTAWIENIE.
jak  wiadomo, dziennik japoński „Jiji 

Shimpo” uczcił setną rocznicę urodzin Juliu­
sza Verne’a w  ten sposób, że w ysłał dwu 
swych współpracowników w  podróż dokoła 
świata.

Jednemu z nich poleciła redakcja pow yż­
szego dziennika objechać św iat w  kierunku 
wschodnim przez Ocean Spokojny, Am ery­
k ę , O cean  A tla n ty c k i, Europę i Syberję, dru­
giemu zaś — w  kierunku przeciwnym.

Pierwszy z nich powrócił do Tokio, po 
okrążeniu kuli ziemskiej w  33 dni i 16 godzin, 
drugi zaś potrzebował na to 42 dni i 13 go­
dzin. P ierwszy z  nich jednak, podróżując z 
całym  komfortem, jak opiewały warunki 
podróży, w ydał 3.963 jeny, t. j. około 15.000 
zł., drugi natomiast tylko 2.880 jenów, t. j. 
około 10.000 zł. A zatem choć okrążenie zie­
mi pierwszą klasą kolei i parowców odbywa 
się daleko prędzej w kierunku wschodnim, 
to jednak kosztuje o wiele drożej, niż w  kie­
runku przeciwnym. A może tylko dzienni­
karz japoński, wędrujący dokoła św iata w 
kierunku zachodnim, wolał w ędrow ać wol­
niej, ale za to taniej.

ATLAS NIEBIOS.
Instytut Carnegfego w  W aszyngtonie 

rozpoczął wydawnictwo pomnikowego dzie­
ła. Jest niem olbrzymi fotograficzny atlas

długie lata tej pracy.
Jak  wiadomo, zapo-mocą czułej płyty fo­

tograficznej, połączonej z silnym teleskopem, 
można uchwycić daleko więcej oddzielnych 
punktów świetlnych na Drodze Mlecznej, niż 
zapomocą najwprawniejszego' naw et oka, U- 
zbrojonegu w  najsilniejszy teleskop.

P ły ta  fotograficzna odgryw a w  danym 
razie roię sztucznego oka, o wiele doskonal­
szego, niż oko ludzkie.
0 ten spcsób zdołano naliczyć w  Dro­
dze Mlecznej ni mniej, ni więcej, tylko pięć 
m ijonow  gwiazd! Jeżeli zaś zważym y, że

azaą z tych pięciu miljonów gwiazd jest 
s oncem, częstokroć o wiele potężniejszem
1 więkc-zem, niż nasze słońce i że dokoła tych 
słone obracają się niezliczone planety — 
w ów czas mieć będziem y mniej więcej dokła­
dne po-jęcie o fantastycznych rozmiarach 
wszechświata.

Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 17 sierpnia 1928.
Dolary St. Zjedi 
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajearja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna (57 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-90 
pożyczka kolejowa — 104-00 —
pożyczka dolarowa 8675  
dolarówka 93’50 94 75 00 00
8% lLty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 16 sierpnia 1928. 

Tohan 14-50 Siersza g.
Zieleniewski 133

on. 8-88 890 886
3510 3519 3501

12402-50 124-3C-50 123-71-50
357-60 358-50 356 70
238-05 238 65 237 45

43-28-00 43-3900 43-17
8-90 8-92 888

34-83-00 34 92 34-74
26-42 26-48 26-36

171-7'J 172-13 171-27
238-65 23950 238 05
125-69 126C0 125-38
46 64 46-76 4652

147-50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 17 sierpnia 1928.

Bank Dysk.
Bank Pol.
BankZw. Sp. Zar.
Spiess
Dąbrowa
Częstoclce
Firlej

134-50
18100
82-00

165-00
78-00
54-00
68-50

Węgiel
Nobel
Lilpop Rau
Modrzejów
Norblin
Parowozy
Strachowice

9740
32-50
41-75
42-00 

229-00
39-50
5500

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 16 sierpnia 1928.

Amsterdam 264-81 Bankvereln 26-10
Belgrad
Berlin

12-44-50 Bodenkredit 111-09
16875 Kreditanstalt 5950

Bruksela 98-47 Anglobank 24-90
Budapeszt 123-57 Hipoteczny 91-60
Bukareszt 4-315 Kompas 088
Kopenhaga 118-10 Landerbank 33-75
Londyn 34-38 5 Merkury 22-90
Madryt 118-13 Uuionbank -- *__
Medjolan 37-27 Obrotowy 108 70
N. Jork 70815 Kolej północna 10-50
Paryż 27-6550 Zivnosteńska 11426
Praga 20 97 Czerniowce 7800
Soija 5095 Austr. kol. p. 26 90
Sztokholm 189-50 Kolej połudn. 213-85
Warszawa 79-38-O0-79 66 Goleszów 21-20
Zurych 136-27 Cement 80 05
Amerykańskie 705-03 Browary 130-02
Niemieckie 168-05 Alplny 45-86
Bułgarskie 168-45 Berg u. Hutteo 772 00
Francuskie 27-77 Krupp 10 60
Włoskie 37 i / Poldl Hiitte 81-85
Jugosłowiańskie 12-39 Prager Eisen 368-50
Polskie 79 60 Rima 133 60
Czeskie 20-95 Skoda 261 50
Węgierskie 12341 Siersza 12-00
Szwajcarskie 136 25 Silesia O 16
Angielskie
Holenderskie

34-30 Zieleniewski 104-50
283-40 Apollo 186 00

Rumuńskie 34-361/, Fanto 907-9
Belgijskie Karpaty 30 89
Renta majowa 0080 Galicja 46 50
Renta lutowa 00-79 Nafta 35-50
Renta koronowa —•— Schodnlca 10 09
Dunaj S. Adria —■— Rakszawa —- -
Tureckie 35-50 Bank Malop. 0 22

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 18 sierpnia 1928.

Londyn 124 20 Holandja 102625
N. Jork 25-58 Praga 75 75
Belgja 355-/5 Rumunja 15'65
Włochy 133-80 Niemcy 610 00
Szwajcara 492-£0 Wiedeń 36100

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 18 sierpnia 1928. 

N. Jork 485-40 Niemcy
Holandja 12-10‘37 Szwajearja
Francja 12415 Praga
Belgja 34-898 Wiedeń
Włochy 92 81 Warszawa

20361
25 212 
163-78 

3441 
43 30

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



' V
g ł o s z e n i a  u r a ę d l o  w e .

AMORTYZACJE.
Nc. III. 283/28/1. W drożenie  .postępow ania 

am ortyzacy jnego . Na .wniosek P e re z a  Herz.be,rga  
.we L w ow ie ul. K azim ierzow ska 35 jako zastęp ­
cy Firmy] W indm an W ajc  i Jochim ow icz Łódź 
P io trk o w sk a  85 p rz e z  adw . d ra  E bersohna we 
L w ow ie ul. S yk stu sk a  19 w d ra ż a  się  postępo­
w anie celem  .am ortyzacji w eksla  na 300 zł. p ła ­
tnego  10 w rześn ia  1928 akcep tan t Izak  S chacher 
C zortków . Ż y ranci U lrich Leib i Joachim  W ilder 
i U lrich. P osiadacza  w eksla  w zy.w a s ię  b y  go 
do  dn i 60 od  dnia p ła tności S ąd o w i p rzed ło ży ł 
inaczej za n ieistn iejący  uznany  zostanie. 7.195 

Sąd pow iatow y , O ddział III.
Czortków, dnia 28 lipca 1928.

F I R M Y .
Firm . 73/28. S tów . IV. 86. N a podstaw ie  

zgłoszenia z d n ia  3 kw ietn ia  1928 o raz  p ro toko łu  
W alnego. Z grom adzenia cz łonków  będącej w  li­
kw idacji firmy spółdzielczej '„R obotnicze S to ­
w a rzy szen ie  S pożyw ców  „W olność11 Spółdziel­
n ia  zarej. z  og r. odpow iedz., w  K rośnie", —  z 
dn ia  31 m arca  19,28 zarząd za  się z dniem  dzi­
sie jszym  w y k reś len ie  z ts . re je s tru  handlow ego 
p ow yższej firm y  likw idacyjnej z  tem , że w obec 
ukończen ia  likw idacji podp isany  Sąd  re je s tro w y  
p rzy ją ł dw p rzechow an ia  na p rzec iąg  ła t dzie­
sięciu przez p ow yższą  firm ę oddane: 1) księgę 
g łów ną, 2) księgę p ro toko łów  i1 3) księgę k a -  
sorwą, z aw ie ra jącą  od  str. 1 — 86 w łaśc iw ą  
księgę kasow ą .a od  s tr .  87 — 149 księgę d łużn i­
k ów  w ierzycieli i. udziałow ców . 7166

.Sąd ok ręgow y, O ddział IV.
Jasło , d n ia  7 kw ie tn ia  1928.
F irm . 1.23/28. A. I. 16. N a  ■ podstaw ie zg ło sze­

nia z 8 m aja 1928 z a rząd za  siię wpis do re je s tru  
handlow ego: 1. F irm a Spółki: Z arząd  b ro w aru  
Z arszyński,ego Z ucker i S cheiner .w Jaśle. 2. J a ­
w nym i spójnikam i' ,są: De,bor,a Zucker,ow a w J a ­
śle, Szym on Scheiner w Sanoku i Leon S chetaer 
W  Z arszyn ie . 3. P o czą tek  czynności: 15 kw ietn ia  
1928. 4. Z aw iadow cam i s ą : Debiana Z ucker i 
Szym on S cheiner ko lek tyw nie. 5, P ro k u rz y s tą  
jes t M arkus Anfcfeld ,w Jaś le ; podpisuje k o lek ­
ty w n ie  tylko, z Szym onem  Scheinerem . 7167

Sąd okręgow y j. hand low y , O ddział IV.
Jasło , 12 m aja  1928.
Firm . 91/28. C. I. 270. W ykreślen ie  firm y 

Z ak ładu  filialnego. N a podstaw ie  zg ło szen ia  z 
dnia 14 kw ietn ia  1928 za rząd za  się  z d a tą  dzi­
sie jszą  w y k reślen ie  z ts . re jestru  handlow ego d la  
spó łek  z ogr. odpow . firm y: „K arp a ty "  — Spó łka 
z o g r. odpow . dla sp rz e d a ż y  .produktów, olejów 
m ineralnych  w K rakow ie ul. S zew ska  4 filja w 
G orlicach w zględnie w edle now ego brzm ienia 
firm y  „Kar,piaty".' S p rzed aż  produktów , n afto ­
w ych — S pó łka  z og r. p o ręk ą  w e  Lwowie,, plac 
M ariacki, Nr. 8 filja  w  G orlicach. 7168

Sąd  o k ręg o w y  j. handlow y, O ddział IV.
Jasło, dnia 21 kwietnia 1928.

;  L I C Y T A C J E .
E. 390/28/8. E d y k t licy tacy jny . D nia 11 w rz e ­

śnia 1928 o godzinie 8 rano ;w tut. Sądzie biu ■ 
rz e  Nr. 23 odbędzie się licy tacja  11/40 części re ­
alności, ob jętej whl. 1323 gm iny B ilcze sk łada ją ­
c e j s ię  i  £bM - łkat. 197 i 369 pgr. lkat. 544 p as t­
w isko i 545 ro la  w raz  z s todo łą , domem m iesz­
kalnym  i s ta rą  chałupą łącznej pow ierzchni 643 
s 2. W arto ść  szacunkow a w raz  z p rzy n a leży to ś- 
ciam i w ynosi 297 zł. N ajn iższa o fe rta  w ynosi 198 
zł. poniżej tej ceny  sp rzedaż  nie, nastąp i. W arunk i 
licy tacy jn e  i inne dokum enta p rze jrzeć  m ożna w  
podpisanym  Sądzie. 7194

S ąd  pow iatow y , O ddział I.
M edenice, d n ia  8 sierpnia 1928.

E. 1010/27/8. E dyk t licy tacy jny . D nia 24 s ie r­
pn ia  1928 o godzinie 10 przedpołudniem  w tu t. 
S ądzie  b iuro  N r. 9 odbędzie się licy tac ja  1/14 
częśc i realności, whl. 4297 ks. gr. gm. kat. Z a­
kopane objętej ,i 1/98 cizęści realności iwhl. 354 ks. 
gr. gm. kat. K ościelisko objętej, sk łada jących  się 
z p a rce l g run tow ych , p as tw isk  i  n ieużytków . 
■Realności te  oszacow ane zosta ły  n a  łączną k w o ­
tę  323 zł. 43 gr. N ajniższa o fe r ta  wynosi, 282 zł. 
poniżej k tó re j sp rzed aż  nie p rzyjdzie do- skutku. 
D okum enty  do tyczące  te j sp ra w y  jakofo  w yciąg 
h ipoteczny, w yciąg  k a ta s tra ln y  i p rotokół osza­
cow ania m ożna p rzeg lądać w  tut. Sądzie biuro 
Nr. 8 w  godzinach urzędow ych . 7,196

S ąd  p o w ia to w y , O ddział IV.
N ow y T arg , dnia 24 m aja 1928.

E. 700/28/,LI. E d y k t licy tacy jny . D nia 18 pa­
ździe rn ika  1928 a godzinie 10 przedpołudniem  
odbędzie  się w tu te jszym  Sądzie b iu ro  n r. 5 
przym usow a^ licy tac ja  ipgrt. lk a t. 126 gm iny 
C zerw onoigród. W arto ść  szacu n k o w a w raz  z 
przynależn,ościam i 1,158 zł. N ajniższa cena  w ynosi 
772 złotych. T akie  p ra w a  w obec k tó ry ch  niniej­
sza  licy tac ja  b y ła b y  n iedopuszczalna n a leż y  
zg łosić  w  Sądzie najpóźniej na  w yznaczonym
term inie licy tacy jnym  p rzed  rozpoczęciem  licy ­
tacji. inaczej ,p re tensje  tego rodza ju  co do sam ej 
nieruchom ości nie m iałyby  już znaczen ia . 7182 

S ąd  p o w ia tow y , O ddział II.
T łuste , dnia 16 sierpn ia  1928.

E. 352/28/7. E d y k t licy tacy jny . D nia 11 w rz e ­
śnia 1928 o godzinie 9 ran o  w tu t. Sądzie biu­
rze N r. 23 odbędzie się licy tac ja  7/48 części r e ­
alności ob ję te j w hl. 73 gm iny B ilcze sk ład a ją ­
cej się z pbud. łkat. 112/1 p arce l g run tow ych  
lkat. 387 ogród, 388, 1672', 1673, 3786, 3785, 3966 
ro la  1671, 1674, 2880, 2881, 3141 łąka i 6744
'dr.oga dom ow a w raz  z dom em  m ieszkalnym  i 
s to d o łą  o, łącznej pow ierzchni 7 m orgów  489 s2. 
W arto ść  szacunkow a w raz  z  p rzynależnościam i 
w ynosi 1261 zł. 62 gr. N ajniższa o fe rta  w ynosi 
841 zł. 08 gr. poniżej tej ceny  sp rzed aż  nie n a ­
stąp i. W arunki licy tacy jne  i inne dokum enta
p rze jrzeć  m ożna w  podpisanym  Sądzie. 7183 

S ąd  p o w ia tow y , O ddział I.
M edenice, dn ia  8 sie rp n ia  1928.

E. V. 1297/28/6. E d y k t licy tacy jny . Na w nio­
sek  s tro n y  egzekw ującej A ntoniny M atezyszyn  
i F ilom ena S taroso łsk iego  odbędzie się dnia 25

w rześn ia  1928 -o godz. 10 przedpoł. w  b iu rze  Nr. 
78 n,a zasadz ie  obecnie za tw ie rdzonych  w arun ­
ków, licy tac ja  następu jących  realności,: księga 
g ru n to w a  D rohobycz Zarwieżna w hl. 1/16 287. 
W  sk ład  te j rea ln o śc i w chodzą pgr. 11704, 1,1705, 
11706, 1,1707, 1,1708, 11709, 14710, 117:11/2, 11712, 
11713, 11714, 11715, 14717, 11718, 11719- 11720, 
11721;, 11722, ,1,172,3 o  pow ierzchn i 99 a  74 m . kw. 
w arto ść  szacunkow a w raz  z p rzy n a leż  75 ,zł., 
najn iższa o fe r ta  46 zł. P on iżej najn iższej o fe rty  
sp rzed aż  nie nastąp i. 7184

S ąd  pow iatow y, O ddział V.
D rohobycz, dnia 44 czerw ca  1928.
E . 129/28. Eidykt licy tacy jny , dn ia  12 w rz e ­

śnia 1928 godz. 10 odbędzie się w  'tut. Sądzie S. 
4 licy tac ja  realności w,hl. 336 K udryńce 1/4 czę­
ści ,z połow y czy li 1/8 części, realności, pb 190 
obsz. 3 ar. 78 m. n iezabudow ana, pb. 191 or,az 
,p,gr. 433, 343* 441 i, -443 o łącznym  obsza rze  80 
ar. 15 m2 ogród , ipgr. 442 o obsz. 12 ar. 95 m2 
m ały  sad, p g r. 2474/2, 3167 i 3200 o  łcąznyńi 
obsz. 1 ha  44 ,ar. 56 m 2 ro la , pgr. 2333, 3201 i, 
3321/3 o łącznym  o b sza rze  87 ar. 4 m2 pastw isko . 
W arto ść  szacunkow a 270 zł. 62 gr., najn iższa 
o fe r ta  180 zł. 40 'gr. w hl. 1229 K udryńce  1/4 
część  realności, pgr. 1539/2 obszaru  18 a r. 95 n r’ 
m oczar w arto ść  szacunkow a .3 zł. 75 gr. n a j­
n iższa  o fe r ta  2 zł. 50 g r. ,i w hl. 1645 K udryńce 
1/4 część rea lnośc i pg r. 2431/44 obszaru  29 ar. 
11 m 2 ro la , w arto śc i szacunkow ej 112 zł. 50 gr. 
najn iższa1 o fe r ta  75 zł. T ak ie  p ra w a  w obec k tó ­
ry ch  n in iejsza licy tac ja  b y łab y  niedopuszczalną, 
n a leż y  zgłosić w  Sądzie n a  w yznaczonym  te rm i­
nie licy tacy jnym  p rzed  rozpoczęciem  licytacji, 
inaczej p re ten sje  tego rodzaju, c o  do sam ej n ie­
ruchom ości nie m iałyby  już znaczenia . Z re s z tą  
o d sy ła  siię do edyk tu  n a  tab licy  sądow ej. 7171 

S ąd  pow iatow y , O ddział I.
M ielnica, d n ia  21 lipca 1928.
E. 6577/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 31 p aź­

dziern ika 1928 godz. 10 odbędzie się w, podpisa­
nym  Sądzie biuro. Nr. 51 licy tac ja  całych  rea l­
ności, whl. 262 i 305 gm iny -G łęboka1 w arto śc i 
szacunkow ej 1454 ,zl. i: 1200 zł. N ajniższa o fe rta  
w ynosi 968 zł. i  800 zł. P on iże j najn iższej oferty
sp rzed aż  n ie nastąp i.

S ą d  p o w ia to w y , O ddział III. 
S am bor, dnia 12 lipca 1928.

7170

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. II. 297/28. E dyk t. S tro n a  pow odow a D m y- 

tro  P a łam arczu k  i inni w n iosła  sk a rg ę  przeciw  
stron ie  pozw anej Sem en Ł ubow y  P aw ła  o, uzna­
nie um ow y za ro zw iązan ą  do L. cz. G. II. 297/28. 
A udjencja d o  u stnej ro z p ra w y  zosta ła  w yznaczo ­
n a  n a  25 w rześn ia  19,28 o  godz, 8 przedpoł. w 
ty m  Sądzie s a la  ro zp raw  N r. 24. P on iew aż  m iej­
sce  poby tu  s tro n y  pozw anej jes t nieznane, u s ta ­
n a w ia  się  adw . dr. Adolfa ILessIa w łio ro d en ce  
■kuratorem, k tó ry  ją  będzie zastęp o w ał n a  jej 
k'0'SZ't it n iebezp ieczeństw o dotąd), dopóki ołiai sa~
ma się nie stawi ,j nie ustanowi pełnomocnika.

Sd) pow iatow y , O ddział - II
H orodenka, dnia 7 sierpn ia  1928. 7197

U P A D Ł O Ś C I .  s M
Sa. ,23/28. E d y k t ugodow y. O tw arcie  p o stę ­

pow an ia  ugodow ego do m ajątku  K a tarzyny  z 
Majawiskich S cjpięniow ęj w łaścicielki gospodar­
s tw a  ro lnego w  ChwaLow ićach. K um isarz  ugo- 
tto w y  dr. M ichał K ury łów  naczelnik  Sądu pow ia­
tow ego w, R ozw adow ie. Z arządca Ugodowy d r. 
P a w e ł Z ielonka adw . w ‘R ozw adow ie. Audjencja 
do zaw arc ia  ugody  w. S ądzie  pow iatow ym  W 
R ozw adow ie dnia 18 w rześn ia  192:8 o godz. 10 
przedpołudniem . C zaso k res  d,o zg łoszenia w ie­
rzy telności d 0‘ 14 w rześn ia  1928. 7184

S ąd  okręgow y. O ddział IV.
R zeszów , dn ia  11 s ierpn ia  1928.
Sa. 4/28/46. Z astanow ienie p o stępow an ia  ugo­

dowego'. P ostępow an ie  ugodow e Józefa W iosen- 
fe lda  kupca w  M ielcu zastanow iono, z pow odu 
n ie jaw ien ia  się  jego do audiencji ugodow ej. 7465 

Sąd  ok ręg o w y . O ddział IV.
T arnów , 19 m aja  1928.
S . 16/2:7/18. R ry d a ta r ju sz  Izrael G elbtuah, 

L w ów , T arnow sk iego  98, konkurs do m ajątku 
krydaitn rjusza o tw a rty  uch w ałą  z d n ia  9 grudnia 
1927 zostaje  z b raku  pok ry c ia  kosztów , _ postę ­
pow ania w  m yśl § 166 ustęp  2 o . k. zniesiony. 

S ąd  o k ręg o w y  cyw ilny , O ddział VII.
Lw ów , 8 Czeriwea 4928. 7190
S,a. 1,27/26/54. Z akończenie postępow an ia  u- 

godow ego. U chw ałą i. cz. Sa. 127/26/48, k tó rą  ja­
godę d łużn ika S tan is ław a R ehm ana w e L w ow ie, 
Rutowiskiego 2 w pisanego do re je s tru  han,dl,owe­
go po d  firm ą S tan isław  Rehmam w łaściciel księ­
garni .we L w ow ie , R utow s,kiego 2 sądow nie  za­
tw ierdzono , jestj p raw om ocna. P ostępow an ie  
ugodow e uznaje się ,za zakończone. 7191

S ąd  o k ręg o w y  cyw ilny , O ddział VII.
L w ów , 2 w rześn ia  1927.
Sa. 84/28/2. E dyk t ugodow y. O tw arc ie  p o stę ­

pow ania  ugodow ego, do m ajątku firm y „A utopol" 
Automiobiile-Accessories A. G adek  w e Lw ow ie, 
K ościuszki 6. K om isarz ugodow y d'r. Zygm unt 
H ahn sęd z ia  Sądu  okręgow ego  w e  L w ow ie . Za­
rząd ca  ugodow y d r. Jan  Kmiciikiewicz adw okat 
w e  L w ow ie, ipl. D ąbrow sk iego  7. A udjencja do 
zaw arc ia  ugody  ;w, w ym ienionym  Sądzie biuro 
Nr. 18 dn ia  16 p aźd z ie rn ik a  1928 o godz. U . 
C zaso k res  do, zgłoszenia w ierzy te lnośc i do 2 p a ­
ździern ika 1928. 7192

Sąd  o k ręg o w y  cyw ilny, O ddział VII.
Lwórw, dn ia  14 sierpn ia  1928.
Sa. 46/28/140. U chw ala S ądu  U godow ego. 

Ugodę z a w a rtą  dn ia  25 c z e rw c a  19,28 m iędzy  Jó ­
zefem Dom bem  i  M ojżeszem  Józefem  Aohtem, 
w łaścicielam i p ro tokołow anej firm y  „Do,mb i 
A ch t"  .we L w ow ie  — za tw ie rdza  się. . 7193

S ąd  o k ręg o w y  cyw ilny,- O ddział VII.
L w ów . dnia 6 lipca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 130/28. M ichał Skibicki u rodzony  > S86 

D zików  n o w y  jako żołn ierz  zag iną ł 1921. Celem 
uznania za  zm arłego w zy w a  się ab y  do pół reku

zg łosił się lub udzielono w iadom ości ó nim S a­
dowi. 7061

S ąd  'okręgow y .cywilny, O ddział VII.
L w ów , 28 cze rw ca  1928.

T. IV. 65/27/7. Szym on Kidoń z S kładzistego. 
żołnie,rż austriacki, zaginął na w ojnie 1914. W d ra ­
żając postępow anie celem  uznania  go zm arłym  
.w zyw a się o udzielenie o nim  w iadom ości. Po  
6 m iesiącach, n a  ponow ną prośbę , w yda się 
orzeczenie. 7)59

S ąd  okręgow y. O ddział IV.
N ow y Sącz, 21 grudnia 1927.

T. IV. 152/26. M aurycy  H irschhorn, u rodzo­
ny  17 grudnia 1894 w  R zeszow ie, jako porucznik 
18 pułku piechoty  W ojsk Polskich, b io rąc  udział 
■w b itw ie dn ia  1,2 w rześn ia  1920 pod K oniuszkam i 
m iał ponieść śm ierć i zaginął. W d raża jąc  postę­
pow anie celem  uznania  go z a  zm arłego  w zyw a 
się, aby  zaw iadom iono Sąd o zaginionym  do sze ­
ściu m iesięcy. 7139

Sąd  okręgow y. O ddzia ł IV.
Rźeszólw, dn ia  20 listopada 1926.

T. 320/27. M ichał P o łuk isznyk , syn M arcina 
u rodzony  w  B-onowie 1884 zam ieszkały  w C zer- 
■czyku, żo łn ierz  od 1915 nie, daje znaku życia. 
W zy w a się by  do p ó ł roku od ogłoszen ia  udzie­
lono w iadom ości o zaginionym  Sądow i lub k u ­
ra to ro w i d ro w i Buxbaumo,wi adw okatow i w 
P rzem yślu . 717 9

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 16 czerw ca  19.28.

T. 60/38. A ntoni A ndrejko syn S tefana u ro ­
d zony  w G nojnicach 1888, p o w raca jąc  w czasie 
ogólnej dem obilizacji do dom u w 1918 w T arn o ­
wie zaginął. W zy w a  się by  do roku od og łosze­
n ia  udzielono w iadom ości o zaginionym  Sądow i 
lub .kuratorow i drow i, Grossm anmowi adw okatow i 
w  P rzem yślu . 7575

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 7 kw ietn ia  1928.

T. 83/28. F ranciszek  K łak syn  Jan a  urodzony 
w  W iązow nicy 1882, żołnierz od 1915 nie daje 
znaku  życia, W zy w a  się b y  do, pól roku ad 
■ogłoszenia udzielono w iadom ości O1 zaginionym  
Sądow i lub k u ra to ro w i drow i M antlow i adw o­
ka tow i :w P rzem yślu . 7177

Sąd o k ręgow y . -
P rzem yśl, 14 lipca 4928.

T. 94/28. Jan  B iesiadzki. sy n  T om asza, u ro ­
dzony  w S zczytnej 1891, żołn ierz  zaginął w 
bitw ie' w K arpatach  1945. W zyw a się b y  do pół 
noku od ogłoszenia udzielono w iadom ości o za­
ginionym  Sądow i1 lub k u ra to ro w i d ro w i B uxbau- 
m ow i adw okatow i w P rzem yślu . 7I 7(5

S ąd  ok ręgow y.
P rzem yśl, 25 m aja 1928.

T. 99/28. A leksy  Diacizyszyn, syn  Jakóba 
■urodzony w T ro śd ań cu  1889, jako żołn ierz  u k ra ­
iński w  bitw ie koło  K unyna n a  w iosnę 1919 
ciężko, ranny  nie d as . -mrafcu życia . W zy w a  się 
b y  d o  ro k i r p d  ogłoszenia udzielono w iadom ości 
■o zaginionym  sądow i lub ku ra to ro w i drow i M an- 
tlow f adw okatow i w, P rzem yślu . 717.5

Sąd  ok ręgow y .
P rzem yśl 8 czerwca 19,28.

T. 129/28. G rzegorz P o k o ra  sy n  P io tra  u ro ­
dzony w C zołhyniach 1889 żołn ierz  podczas b i­
tw y  1917 na  froncie rosy jsk im  1917 zaginął. 
W zyw .a się by  do pó ł ro k u  o d  ogłoszen ia  udzie­
lono w iadom ości o  zaginionym  S ąd o w i łub k u ra ­
to row i d row i Ameiiscuowł 'adw okatow i w P rz e ­
m yślu. 7i 74

- 1 Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 14 lipca 1928.

T. 136/28. T eodor K ow al u rodzony  w T ru- 
szow icach  1861 pow ołany  do św iadczeń w ojen­
nych  od i9il4 nie d a je  znaku  życia . W zyw a się 
b y  do, pół roku o d  og łoszenia udzielono w iado­
mości o zaginionym  S ądow i lub ku ra to row i drow i 
T ra ttn e ro w i w  P rzem yślu . 71.73

Sąd  ok ręgow y .
P rzem yśl, 18 lipca 1928.
T. 913/27. Nyfcola M elnyczuk u rodzony  1886 

z K om arow a żołn ierz  poległ 1945 r,0ku pod Mi- 
kołajow em . Celem  udow odnienia jego śm ierci 
uw iadom ić S ąd  ,0 zaginionym  do 3 m iesięcy.

Sąd okręgowy.
Stan isław ów , 2 listopada 19,27. 7125
T. 24/27. M ichał FedoTiw u rodzony  1886 z 

B ra tk o w iec  zag inął w niew oli rum uńskiej roku 
1917. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo, k u ra to ra  F edia  W ary szk ę  w  B ratkow cach  
o zaginionym  do, 6 m iesięcy. 7129

Sąd1 ok ręgow y .
.S tanisław ów , 28 sty czn ia  1927.

T. 727/27. ,Hryć S tefaniuk, u rodzony  1895 
z  iChamiakówki, żo łn ierz  zm arł 1918 w niewoli 
w  W eronie. Celem uznania go zm arłym  uw iado­
mić S ąd  albo ,k u ra to ra  W asy la  Jaśnikow skiego 
w  C hom iaków ee o zaginionym  do 6 m iesięcy. 

S ąd  okręgow y.
. S tan isław ów , 26 październ ika 1927. 712S

T. 662/27. A ntoni Szum ski P o trą  u rodzo­
n y  1877 z  B ednarow a żołnierz zag iną ł na w oj­
nie roku  1917. Celem  uznania go, zm arłym  uw ia­
domić Sąd' a lb o  k u ra to ra  M ichała D rohom iree- 
kiego ,w B ednarow ie  o zaginionym  d o  6 m iesięcy. 

Sąd  okręgow y.
S tan is ław ów , 26 lipca  1927. 7127
T. 654/27. W asy l IJułyk Iw ana urodzony 

1884 z P o b e re ż a  żołnierz zag iną ł w  niew oli ro ­
syjsk iej roku 1947. Celem uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd, albo k u ra to ra  S em ka K ałyny  z 
P o b e re ż a  o zaginionym  do 6 m iesięcy . 7126 

Sąd okręgow y.
S tan isław ów , lo  październ ika  1927.
T. 124/28. G rzegorz M alnyk urodzony  10 

sierpn ia  1896 w  D m ytrow ie pow iat R adziechów  
zag iną ł od roku 1949 jako żo łn ierz  ukraiński. 
W d raża jąc  postępow anie celem _ uznania go za 
zm arłego, w z y w a  się aby  o zaginionym  uw iado­
m iono do, 1 roku Sąd  łub k u ra to ra  adw okata  
d ra  Schotza w Z łoczow ie. 7189

S ąd  ok ręgow y .
Złoczów,, 23 czerw ca  1928.

T. 209/28. Jan. P aszk iew icz  u rodzony  okol* 
1888 roku  w Ł opatynie p o w ia t R adziechów  zagi­
n ą ł od roku 1918 jako żo łn ierz  austriack i n a  w oj­
nie św ia tow ej. W d raża jąc  postępow anie celem 
uznania go z.a zm arłego , a m ałżeństw a  z  M ar ja 
Fu jarczuk  zaw arteg o  za  rozw iązane, w z y w a  sie 
aby  o zaginionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy 
S ąd  lub k u ra to ra  ad w o k a ta  d ra  S trusicw icza  
,w, Z łoczow ie, k tó rego  ustanaw ia, s ię  o b ro ń ca  
w ęz ła  m ałżeńskiego1. 718S

Sąd ok ręgow y.
Złoczów , 5 lipca 4928.
T. .208/28. Bazyli, Baran, u rodzony  25 s ty cz ­

n ia  1859 w, Sokofów ce p o w ia t Z łoczów  zaginął od 
roku 19,14 w z ię ty  p rzez  .w ojska -austriackie na 
podw odę. W d raża jąc  postępow anie  celem  u zn a ­
n ia  g o  za zm arłego w z y w a  się aby  ,0 .zaginionym 
uwiadomiono' d o  6 m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  
ad w o k a ta  B ałtarow iclza w Złoczow ie. 7187,

S ąd  ok ręgow y.
Z łoczów , 2ś  czerw ca 1928.

T. 193/28. W aw rzyn iec  C w irła  u rodzony  15 
m arca  1878 w C hrabuźnej pow iat Z borów  zag i­
ną! od roku  1948 jako  żołn ierz  austriack i na 
w ojnie św iatow ej. W drażając1 postępow anie c e ­
lem  uznania go. ,za zm arłego , w z y w a  się ab y  
o zaginionym  uw iadom iono do  6 m iesięcy Sąd  
lub k u ra to ra  ad w o k ata  d ra  Strusiew iciza w Zło­
czow ie. 7186

Sąd  ok ręgow y.
Złoczów , 3 lipca 19,28.

T. 167/28. M ichał Bojcun u rodzony  21 paź­
dziern ika 1879 w  Sielcu b ieńkow ym  pow iat K a­
m ionka strum iłow a zag inął o d  roku  1915 jako  
żo łn ierz  austriack i w  niew oli rosyjskiej. W d ra ­
żając postępow anie celem  uznania  go. za. zm ar­
łego w zy w a się, aby o zaginionym  uw iadom iono 
ido 6 m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  ad w o k a ta  dra- 
M oszyńskiego  w Z łoczow ie. 7183

Sąd  ok ręgow y .
Złoczów , 2,3 czerw ca  1928.

M agistrat król. stoi. miasta L w ow a W ydział I*
Lm. 120948/28.

W e L w ow ie, dnia 13 sierpn ia  1928
KONKURS.

Z arząd  G m iny m iasta  L w o w a o g łasza  niniej- 
szem  konkurs na posadę a sy s ten ta  p lantacji miej­
skich. , i

Kandydaci, w inni w yk azać  się dokum entam i | 
s tw ie rd za jący m i:

1) obyw ate ls tw o  polskie,
2) ni,epaszlakow,aną p rzeszłość,
3) nieprzekr.ocżony 40 rok  życia,
4) ukończenie w y ższe j szk o ły  ogrodniczej 

w  kraju  lub zagran icą,
5) ,przynajm niej 2-Ietnią p rak ty k ę .
Do, stanow iska  tego  p rzy w iązan e  są  pobor^

IX sto p n ia  uposażenia  p racow ników  państw o­
w ych, w zględnie pobo ry  w edle um ow y.

Posada, -tradi.ną będzie pro-wiz-orycznie n a / - 
deii rok poczerni nastąp ić—merżę stabilizacja , “ za­
leżnie od wyników p ra c y  kandydata .

U dokum entow ane podania n a leży  w nosić W  
I. W ydzia łu  M ag istra tu  w term inie do dn ia  31 
sierpn ia  I92I8. 7153

Z astęp ca  K om isarza R ządu:
Dr. M ataklew łcz w . r.

p r z e t a r g i  p u b l i c z n e .
P R Z E T A R G .

K om itet B ud o w y  gm achu .d la  U rzędu Pocz­
to w o  _ T elegraficznego R adom  I. o g ła sza  fli­
rcie jszetn publiczny p rze ta rg  n ieogran iczony  ®a'
,w ykonanie1 ro b ó t budow lanych  p rz y  budowi®' 
gm achu dla C en tra l Telefonicznych, jako  p ierw ­
szej se rji robót budowy! g łów nego U rzędu Pocz­
towego, Radom  I.

O ferty  .winny b y ć  sk ład an e  w kopertach  z3' 
lakow anych  z  napisem  „N a budow ę gm achu dlj 
U rzędu P ocztow o  - T elegraficznego R adom  !• 
w  b iurze K om itetu B udow y, w Lublinie, ul. Szę* 
p en a  N r. 9 pokój N r. 24 d o  dn ia  7-go wrześni* 
1928 t„  godz. 12-tej.

W adjutn w  w ysokości 12.000 zł. (dw anaścfl 
ty s ięcy  zło tych ) na leży  w płacić  d o  K asy  ska t’ 
bow ej, zaś do tyczący  kw it, do łączyć do o fert!

P lan  budow y mogą p rzeg lądać  oferenci * 
■biurze K om itetu B udow y  w Lublinie ul. SzopC 
na Nr. 9 pokój Nr. 24, gdzie ró w n ież  są  do 
trzym an ia  warunki, ogólno-techniezne i ślepe ko* 
sz to ry sy .

K om itet z a s trz e g a  sobie ,pra,wo d o w o ln e j 
w yboru  o fe r ty  bez wizklędu n a  oferow aną ceiU 
■oraz uniew ażnienie p rze ta rg u . 7211

P rzew o d n iczący  K om itetu :
(— ) Inż. Kaniowski.

Ogłoszenia prywatne.
Z arząd  P ow ia tow ej K asy  chorych  w  Krośnr 

rozp isu je  W y b o ry  D elegatów  d o  R ad y  Powiat® 
wej K asy  C horych  w  K rośnie, k tó re  odbędą s|* 
w  niedzielę dn ia  4 listopada 1928 r. od  godzWj
8 ramo do, godziny  8 w ieczór. W y b o ry  D eleg’ 
tów  z g rona p racodaw ców  będą się  odbyw_
ty lko  w lokalu  P ow . K asy  C horych  w  Krośrń
zaś  D elegatów  z  g ro n a  ubezpieczonych ,w pięd
okręgach , a to : I. w, lokalu Po,w. K asy chory 
w K rośnie. 1,1. w  Jedliczu w  sali zeb rań  ro b
tnioznych w  kolonii R,aifinerji, III. w Dukli w  s; 
gminnej, IV. w  Iw oniczu w  kanc. Kop. n a ' 
„Elin", V. ,w W ęglówCe w  K onsum ie robot® 
czym . S p isy  upraw nionych  do, g losow ania W. 
łożone b ęd ą  w  b iurze P ow . K asy  C horych  
K rośnie od dn ia  -26 s ierpn ia  do< 4 w rześn ia  b- 
od godz. 9 do, 14, w  niedzielę ty lko  p rzed  
łudn.iem, do, p rzeg lądu  d la  up raw nionych  do £■ 
sow ania. R ów nocześnie w z y w a  się do, złoże®! 
list kandydatów  na D elegatów , k tó re  m uszą b ' 
p rzed łożone Z arządow i K asy najpóźniej do d®;
13 październ ika 1928. B liższe szczegó ły  zaW* 
ra ją  afisze. 1

Zarząd Pow iatow ej Kasy Chorych 
w Krośnie.

i'

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul, Ghorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztom a opłacona ryczałte^


